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NOWINY CODZIENNE

Woda pustoszy 1f stanów

P » l t i  w Ameryce
Klęska wzrasta z godziny na godziną

N O W Y  JO RK, 20. 3. —  D « 
w ieczoru  w czora jszego wydobyto 
165 topielców . L iczba  powodzian 
pozbawionych dacht nad głową 
przekracza 300.000. Około 75.000 
robotników u traciło  pracę wsku­
tek ogarn iecie powodzią fabryk. 
S fraty m ateria lne ocen iają na 
250 m ilj. dolarów . P rzeszło  100 
mostów i  tam zostało zerwanych. 
W oda wzbiera w  dalszym  ciągu.

powódź ogarn ia  11 stanów. Za­
zw yczaj spokojna rzeka Potom ac 
spraw ia w rażen ie burzliwego mo-

N A S Z E  ABC

' ergamin swo]e 
a mlecz swoje

f?  Rada I  ig i stw ierdziła  zgw al 

paktu inf  U ta  • " " F a l s k ie g o  *
tro en; kiego. Pan Rioben-

Łssr«% !ar “ ,raai *ti-TT,* j Rezolucja me. w y -  
.  . u ^ is to r ji. N a to  je sz -
p-j yscie^ „a p ro te s to w a l pan  Flandin i  w y ra z i)  g .M(j ość p rz e . 
M a n ia , s p ra w y  do H  i, Puczam  

sam  po lec ia ł Q0 P ttryza( pan

Zeeland wyjechał Brukseli,
ith  s P»U ,n ‘ m ‘e c U e  pozosta ły , jan były w  Nadren ji.

N iem cy 84 rzekomo bardzo
zm artw,on* że ich n,cj 

dw udziesjtopKcołetn .eh  paktów o 
i w g r e ę j i  m e z m ,azł oddźw ię­
ku \ . pewne, zaniepokojone tym 
faktem , rozpoczną na ,MeJk, S a ­
lę fo rty f,kow an ie  N adren ji. Fran- 
c-a zas w yw o ju je  może p). długlch 
staraniach jakiś p latcm czny gest 
angielslu w  je j  obronń gest, łrbh

% z!ssr+ * ^ iai być
^  UŻ °  analog j i  obec­

n i h czasów z  w iegjem  X V  i spo-
m poJsko-krzj żackim. W  c^aru
uuWanją Jag ie łły  państwo pol- 

*  °  * itewskie przeprowadziło z 
lakonom krzyżów vm sześciokrot­
ne rokow ania „b ila te ra ln e ", a 
n ieza leżn ie od nich udbyło się s ie­
dem kongresów, arbitraże*-/, kon- 
fe ren cy j m iędzynarodowych itd.
R o le  ir is ie r  Edena odgrj-wał w ów ­
czas Zygmunt Luksemburczyk, 
zawsze „p rzych y ln y - P o l?oe N a ! r7e, nie Hcza się. 
wszystkich sądach, arbitrażach, <
Hagach j Genewach ow ej epoki, 
w ychodziła  Poiska jak Za^ock i 
na mydle, z.bytnio u fa jąc  w  potę­
gę pergam inu. Była jednak jedna 
■zasadnicza różn ica : W  X V  wieku 
Zakon załam ywał się, zw ycięża ł 
dyplom atycznie, a le trac ił bez­
ustannie swe s iły  żywotne. Dziś 
N iem cy, przeciw n ie, p rze jaw ia ją  
rozmach i renesans b iologiczny.

T o  też w w alce pergam inu z 
n,'ier?.em, m iecz ma wszelk ie szan­
se zwycięstwa

13 p a ń s t w  s t w ie r d z iło
naruszenie umów przez Miemcy

L O N D Y N , 19. 3. O godz. 15.30 
otwarto publiczne posiedzenie ra­
dy’ , celem przeprow adzen ia głoso­
wania.

Przew odn iczący Bruce w swym 
charakterze delegata A u stra lji 
w ygłosił krótkie przem ówienie, 
ośw iadczając, że przedpołudnio­
we w yw ody delegata N iem iec w 
niczem nie zm ien iły je go  poglą­
dów na sprawę złam ania przez 
N iem cy art. 43 traktatu w ersa l­
skiego i naruszenia postanowień 
lokarneńskich. Bruce ośw iadczył, 
że głosowaniem  zadania rady nie 
będą wyczerpane ze względu na 
to, że Lccarno stanowi część skła­
dową paktu L ig i, a w  myśl art. 
7 paktu reńskiego rada L ig i po­
wołana jest do dalszej akcji.

Głosowanie nad zgłoszoną przez 
F rancję i B e lg ję  rezolucję dało 
następujące w yn ik i Za rezolucją 
głosowały A rgentyna, Danja, H isz 
panja, Polska, Portuga lja , Ru- 
mun.ja, Tu rc ja , Sowiety’. A ustra l­
ia , W  Brytanja, W łochy, B elg ja  
i F rancja.

Chile w strzym ało się od głoso­
wan ia  D e legat Kaw ajoru  nyl n ie­
obecny

N iem cy g łosow ały  przeciw
Przew odn iczący stw ierdził, że 

rezolucja  została jednogłośn ie 
przyjęta , albowiem  jeden głos 
wstrzym ujący się oraz jeden głos 
orzeciw  oddany przez N iem cy, ja ­
ko stronę zainteresowaną w  spo-

N a jp rzykrze jsze  w rażenie bodaj ■ dina i van Zeelanda. W  w y je źd z ie I propozycyj kanciarza zawarcia i - 
w yw arła  jednak w iadomość o wy- j tym  w idzi się tu całkow ite ignoro wych układów o n ieagres ji na 25 
jeżdzie z Londynu m in istrów  F lan  I wanie przez F ran c ję  i Belgję. _at.

Układ Francji, Anglii. Bslfiii i Włoch
S z : ££ s6ły 23??j<tdzei3

przeciw fiiemcom

rza. Poziom rzeki Susquehannah otrzymali instrukcje strzelania
bez ostrzeżen ia do bandytów i 
w łam ywaczy w  la z ie  schwytania 
ich na gorącym  uczynku grab ie­
ży. W kilku m iejscach doszło do 
starc ia  ze zgłodniałym  tłumem, 
który zam iciza ł dostać się do 
składów z żywnością.

Ze względu na powodź posie­
dzenie parlamentu stan1* New  
York  zostało odroczone, aby u- 
m ożliw ie  posłom powrót do swo 
ich siedzib, zagrożonych  w yle­
wem rzek. W  Senacie w  Waszynp 
ton ie senator G u ffey  zg łos ił wnic 
sek, upoważn iający prezydenta 

i Roosevelta do wyasygnowania 
10 m ilionów  do la tów  n? akcję 
Czerwone co K rzyża  w  okolicach 
domkniętych kl°ską powodzi > 

W A S Z Y N G T O N . 20 3. —  Ko- 
m isia Senatu ODracowała projekt 
ustawy o przeprowadzeniu  robót 
zapobiegającym  katastrofom  po­
wodzi. N a  roboty ma być asygno- 
wane 300 m iljonów  dolarów.

w  stanach N ew  Y ork  i P en s ih a - 
r.ia wynosi 9 m. i c ią g le  wzrasta.

Ludność zamieszkała w  nad­
brzeżnych okolicach rzeki Onio 
na przestrzen i 300 km. ogarn ięta 
paniką schroniła się na sąsiednie 
w yże j położone miejsca,

W  w ie lu  m iejscowościach, na­
w iedzonych przez powódź w yda­
rza ją  się bezustannie wypadki 
w łam ania do domów, Opuszczo­
nych przez m ieszkańców. W  
S p iin g fie ld  -po lic ja  i gwardz-sci

T E K S T  REZO LU C JI 

Tekst uchwalonej przez Radt L i

S ło n e c z n ie
Ciepło

^^W-znraj w północnych i środko­
wych dzielnicach Polski po ciunur- 

“ ‘ .i mghsjyni -anku w ciągu dnia 
“  większej części kraju nastąpiły 

2pogodzeniai które ogarnęły giów- 
połudn.owe, środkowe i 

schodnie. Na zachodzie utrzymywa- 
się pogoda chmurna z przejaśnie­

niami Temperatura 0 godz 14-ej 
p / D a .do: 2 st ciePt > v Wilnie, 

msku i Gdyni, 5 w Lublinie, 6 w 
ątssawie i Łucku. 7 w Poznaniu, 8 

"ie Lwowie i Łodzi, 12 w Kaliszu i 
Kielcach 13 w Krak o w.e i Przemy- 
W *7*1 w Cieszynie i Katowicach. 

n  . panem notowano 9 stopni.
i miejscami

chmurnym ranku w c.ągu dnia p o

m ^lkacn H™-' F0 n0Cr 9 ? » y
- d n ^ ’ znacznych w górach 

st wzrost temperatury io  i 2
st. Słabe wiatry wschodnie lub osza.

iajscia w Karczewie
„W Karczewie (norł f\< 

kiem,' kilka bojówkarzy 
kich dokonało napadu na n. eszka- 
n e  Abrama Bromberga N aaaa4 
nicy wyltukh szyby : ciężko po­
bili syna Bromberga, chorego na 
suchoty. P o lic ja  prowadzi u tej 
spraw  e dochodzenie".

gi Narodów rezolucji brzm i Jak 
następu je: „Rada L ig i Narodów  
naskutek skargi R e lg ji i F rancji 
stw ierdza. że rząd Rzeszy N ie  
m ieckiej naruszył art. 43 w ersa l­
skiego traktatu pokojowego przez 
wprowadzenie sił zbrojnych i ob­
sadzenie niem i w  dn. 7 marca 
1936 r. zd tm iliła ryzow an e j s tre ­
fy , ustalonej w  art. 42 i następ­
nych traktatu w ersalsk iego i w 
pakcie łokarneńsldm. Rada wzy 
wa sekretarza generalnego, aby 
w wykonaniu paragra fu  2 art. 4 
tego pakłu pow iadom ił n iezw łocz­
nie jego  sygnatariuszy o s tw ier­
dzeniu uezynionem przez Radę 
L ig i N arodów ".

P R O T E S T  N IE M IE C K I

Po ogłoszeniu wyniku głosowa-

P A R Y Ż , 20 3. (P A T . ) .  Havas 
podaje z Londynu następujące 
szczegóły układu pom iędzy Fran- 
ćją, W . B rytan ją , B e lg ją  i W ło ­
chami o zarządzeniach spowodu 
rem iiita ryzac ji N adren ji przez 
N iem cy. Tekst układu zajm uje 10 
stronic, składa się z 9-u artyku­
łów, 2 załączników uchwały i l i ­
stu.

Cały dokument dzieli się na dwie 
części. Część 1-a mówi o tem, co po­
winny uczynić mocarstwa lokarneń- 
skie, druga o tem, co należy do kom­
petencji Rady Ligi Narodów.

W  części '-e j mocarstwa iokai 
neńskie przyjmują do wiadomości u- 
rhwałę Iiady Ligi N  irodów, stwier­
dzającą naruszenie przez Niemcy
traktatów „er„ali-k..g& i lokarneó 
skiego. C2tery mocarstwa aygnatar- 
jusze Locarnt 'stwierdzają ponow­
nie, że dla nich pakt lokarneński po­
zostaje nadal w mocy i jednocześnie 
ustalają konieczność zawarcia umów 
pomiędzy sztabami generainemi dla 
zapewnienia wykonania wzajemnej 
pomocy, przewidzianej przer ten 
traktat w razie najiaści.

Skoki cztery mocarstwa zgodnie 
ustalają, ze gotowe są zwrócić się 
do K iemiec z propozycją poddania 
orzeczeniu Trybunału Haskiego za­
gadnienia o sprzeczności paktu fran- 
cusco - sowieckiego z paktem lokar- 
neńskim. jednocześnie zapytując, czy 
Niemcy przyjmą orzeczenie Trybuna­
łu Haskiego. I)o czasu wydania przez 
Trybunał Haski orzeczenia 4 mocar­
stwa proponują następujące Tymcza 
sowę zaczadzenia ochronne (Mesures 
Conservatoires):

Utrzymanie w Nadrenji obecnego 
stanu sił zbro" tych według aanycb 
urzędowych, dostarczonych przez 
rzad niemiecki, utrzymanie status 
quo sił paramilitarnych i lotniczych 
w Nadrenji. a jednocześnie okupacja 
orzez międzynarodowe siły zbrojne, 
złożone z wojsk mocarstw gwaran­
tów , strefy na przestrzeni 20 kim na 
wschód od granicy francuako-belgij- 
skiej i wreszcie utworzenie między­
narodowej komisji dle czuwania nad 
wykonaniem tych zarządzeń.

Jeżeli rząd niemiecki zeodzi sie na 
podd tnie spornego zagadnienia roz- 
jemstwu w Hadze i na zastosowanie 
podanych wyżei zarządzeń, będą 
wszczęte z udziałem Niemiec roko­

wania te miał;, by na celu rewKję stronnego 
st mu prawnego Nadrenji i zastąpię- 
nie przez nowy pakt wzajemnej po- 
moc> paktu lokar;.cńskiego.

Cześć druga dnaumentu, dotycząca 
Kad> Ligi Narodów, zawiera ni stę­
pujące propozycje: Ruda L.gi Naro­
dów zajmie się zwołaniem konferen­
cji międzynarodowej o orgtnizacji 
bezpieczeństwa zb.orowego, „  także o 
zastosowaniu arl 16 paktu w dzie­
dzinie ograniczenia zbiojeń i o roz­
szerzeniu stosunków gospodarczych, 
ta konferencja równie," zajmie się za­
gadnieniem powrotu Niemiec do Li- 

Narodów
Pierwszy załącznik stanowi projekt 

rezolucji Radv L igi Narodów, zaw e- 
rąjący uroczyste potęp. nie jedno

naruszania zobowiązań, 
wraz z zobowiązaniem rady do np'a- 
cowania zarządzeń przeciw.io takie­
mu działaniu. Drugi załącznik stano­
wi list rządów Brytan,i i Włoch 
do przedstawicieli Francji i Belgji. 
W 1'ście tym W  Brytanja i Włochy 
jako gwaranci umowy zobowiązują 
się do wdrożenia natychmiastowej 
procedury dla przedsięwzięcia zarzą­
dzeń, nieodzownych w razie odmowy 
Niemiec.

Gwaranc" zobowiązują się, żr przed 
sięwezmą wszelkie nieodzowne zarzą­
dzenia, abt zapewnić bezpieczenstwo 
Francji i Belgji przeciwno wszelkiej 
niesprowot-owanei agresj: i ie  na ten 
tema* dojdą do skutku osobne umo­
wy sztanów generalnych.

Rząd dsł miljon
na dożyw ian ie  dzieci

Potrzeba rozszerzen ia akcj 
dożyw iania dzieci w  okresie
przednówka spodowała, i i  rzad, 
mimo trudności finansowych po­
stanow ił przeznaczyć 1 m iljon zł. 
na pomoc doraźną dzieciom.

M in isterstw o Skarbu w  m iesią­
cu marcu przyznało powyższą 
kworę do dyspozycji M in ister­
stwa Opieki ‘ Społecznej, które 
podzieliło  ją  w  zależności od licz- 
b\ dzia tw y i potrzeb lokalnych 
M in ister Opieki Społecznej zwró 
cił się z apelem do sam orządów . 
społeczeństwa o w ydatny współ­
udział w  akcji zarówno organizs 
cy jn e j jak  i finansow ej.

Dyskusja nad u bajem rytualnym u Sejmie
m . Poniat jwski sprzeciwia sie

poprawkom utf.waionynr przez komis ę
c iw ia jąc  się im i«n iem  rządu u- uboju rytualnego tam, gdzie 
chwalonym przez kom isję popraw liczba ludności żydowskiej nie 
koni. co zaś do pop iaw k i pos. przekracza 15 Proc., p. m in.ster 
gw iatopełk  - M irskiego, p rzew i­
dującej prawo gm in znoszenia

„ i ,  zabrał „ I™  d f e z .
Ribbentrop, który Zgłosił W  im ie - ł i  d r  7 marca propozycje, dotyczące 
niu rządu niem ieckiego krótki j paklu o nieagresji na 25 lat. Roko- 
protest O św iadczył on, że rząd ' 
niemiecki odrzuca p rzy ję tą  obee-j 
nie rezo lucję i zastrzega się prze-J 
c w  niej jaknajkategoryczn ie j, | 
albowiem  nie N iem cy, lecz Fran-J 
c ja  wskutek zaw arcia przym ierza* 
wojskowego z Rosją  sowiecka !

Zam ieszczenie na porządku 
dziennym w czora jszego posiedze­
nia Sejmu po raz drugi sprawo­
zdania K om is ji A dm in istracy jnej 
o przerobionym  poprawkom , rzą- 
dowemi wniosku pos. Prystoro- 
w ej o uboju rytualn/m, w yw oła ­
ło ogrom ne zainteresowanie. Ga- 
le r ja  przepełniona. Pos łow ie  z ja ­
w ili się niemal w  komplecie.

W obec zrzeczenia się re feratu  
przez pos. Dudzińskiego, projekt 
re fe row a ł pos. Puławski, propo-

Skolei zabrał głos poseł ż jdow - 
fiki p. Sommerstein. 
nu jąc p rzy jęc ie  ustawy w  brzm ię 
nm przyjętem  przez kom isję.

P o  nim zabrał g łos m in ister 
R oln ictw a, p. Poniatowski, sprze-

„Żałoba samochodowa”
W  dniu dzisiejszym  odbędzie 

sie o godz 9.30 rano kon ferencja 
w  M in isterstw ie Soraw W ewn. w 
spraw ie „dn ia  żałoby samochodo­
w e j" .  N a  kon ferencji te j będzie 
ustalony program  m an ifes tlcy j.

Córka milionerów
wyeksmitowana na schody

W  dniu w czora jszym  odbyła 
winna jes t naruszenia paktu lo - jM ?  eksm isja bohaterki głośnego 
karneńskiego.

R E P L IK A  F R A N C U S K A
ł

procesu, F e lic ji Chencinerówny 
i z m ieszkania je j  rodziców , zna- 

. . .  , nych m iljonerów , kupców futra-
Po tvm  proteście Ribbentrop i - m ; przy u]. Jej-skiej 28. 

zabrał głos mm Flandin, k ó ry ł 0  gudz_ 12 p rzvbrł w  asyścłe 
ośw iadczył, że rząd i.-ancu3ki w dzieln icowego, dozorcy i 8-miu 
uroczysty sposób zgłasza goto- tr^ r7v koaiornik 29 rew iru.
wość odesłania spornej sprawy 
paktu francusko - sowieckiego i 
paktu lokarneńskiego do M iedzy 
r.arodowego trybunału spraw iedli 
wości w  Hadze.

P R Z Y G N Ę B IE N IE  W  B E R L IN IE  
B E R L IN . 19 3. P raw ie  jedno­

myślne p rzy jęc ie  przez rade L ig i 
wniosku francusko - b elg ijsk iego 
w yw oła ło  w  B erlin ie  przygnębia­
ją ce  w rażenie.

. tragarzy  
i Jednocześnie staw ił s ię  lekarz 
pow iatowy, dr. Borowski, nato- 

j ( m iast nie przybył brat Chencine­
równy - lJartg lasow ej, Jerzy 
Chenciner (K ró lew ska  10), które­
go zastępował jego  pełnomocnik, 
adm in istrator domu, Ber Rako- 
w er.

Chencinerowna przebywała w  
łóżku, którego nie opuszczała od 
czasu krwotoku gardlanego, któ­

remu ulegia w czora j.
Dr. Borownski, po zbadaniu H ;ir<" 

glasow'ej orzekł, że istotnie jesi. 
ona chora na gruźlicę, lecz si 
je j  nie przeszkadza eksmitowa­
niu.

Kom ornik przed przystąp e- 
niem do wykonania ęwych czyn­
ności, uzyskał od gospodarza do­
mu z e z w o le n ie  na prze-si nie rze­
czy do składu na parterze Eks­
m isja trw ała  praw-ie godzinę.

W  czas ie  eksmisji wszczęto 
pertraktacje z Jerzym  Che cine- 
rem W y ra z ił  on chęć w ręczen ia 
siostrze 200 zł., pod warunkiem, 
że podpisze wobec św iadków o- 
świadczenie, że dobrowoln ie opu-

proponuje, aby procent ten obni­
żyć z 15 do 3-ch.

Wizyta austrjacko-wę&erska
Na rozmowy z hussolinlm

pojechało d»/óch prem jerów
\>TEDEN, 20.3. (F A T ) .  —  Kanc 

Ier>, Schuschnigg oraz m inister 
spraw  zagran iiitnych  Rerger-W al 
cłenegg w y jecha li do Rzymu. Tym  
samym pociągiem  wyjechali w ę­
g iersk i prezes m inistrów  Gombbs 
z m im strem  spraw zagranicznych 
Ilanya  Tow arzyszy  f i  pc^eł wlo-

dwóch
t,ki w  W iedniu oraz poseł w ioski w 
Budapeszcie

P rzy jazd  p rzedstaw ic ie li Au- 
s tr ji i W eg ie r  do Rzymu nastąpił 
o godz lS-ej. Rozm owy z  przedsta 
w icic lam i rządu zaczną się 21 n a r  
ca w  nałam  wo.nyicJtian.

^ £ P t f s z c n y  » 7 c y t :s fą iQ
pisze listy do Mussolinlego

RZYM , 20.3. (F A T ) .  B. dowód 
ca wojsk austrajcko - węgiersk.cb 
podczas w ie lk ie j w ojn j iia fro ii- 
0ie lsonzo, arcyksiążę Józef, w y - 
stosował następujące pismo do
M u sso lin ie g o ;

„Ekcelencjo, czytałem  o w iel- 
kiem i wspaniałem  zw ycięstw ie 
wojsk w łoskich w  A b isyń ji. Ja. 
który tak często w idziałem  żołnie 
rza wdoskiego, jak  w ałczy ze 
wspaniałym  heroizmem, który w i­
działem  gw ałtow ne ataki w łoskie

na przestrzen i przeszło 2 lat, by­
łem przekonany, że arm ja włoska 
zw ycięży  w  tej w ojn ie  kolonjal- 
nej, pon ieważ w artościow y żoł 
n ierz włoski umie w a lczyć  i umie 
rać i nie zna trudności ani p rze­
szkód, gdy trzeba pośw ięcić się 
cłia ojczyzny. W inszu je Danu z ca­
łego serca i życzę wspaniałej przi 
szłości pańskiej szlachetnej o jczyź 
nie i narodow i, naszm i w ielk im  
przyjaciołom , do których zaufanie 
nasze jest n iezachw iane".

Zd to r
ruszył

G ŁĘ B O K IE , 30. 3. (P A T . ) .  —  
Zator lodowy na rzece D źw in ie o 
d ługości 3 i pół grubości 3 m. u- 
twarzony w  re jon ie  w yspy K ró la  
S tefana Batorego w  kierunku Do- 
rnszew icz ruszył w  nocy z dnia 
13 na 19 b. m. Następn ie zator 
za trzym ał sio przy  wyspie Olesz- 
czenica, za ją i przestrzeń  od tej

na Dżwiiiie
nareszcie

ściła lokal. Chencinerowna żąda- w yspy w stecz aż do fo lw arku  Po- 
nie odrzuć ła. \ . p ław y D źw ina na odcinku D zis­

na —  Po p ław y jest w olna od kry 
lodowej. Stan wody na rzece 
D źw in ie  w  dn;u 19 b. m. o godz. 
7 wynosił 8.70, na Dzisience —  
6.87.

Z Ł o tw y  donoszą, że około Dy- 
naburga w y la ła  D źw ina, za lew a­
jąc  obszar 15 km przyczem  w ieś 
L iczna  została ca łkow icie zato­
piona. Z innych m.ejscor/ałni 
ewakuowano ludność.
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Na straży granicy Francji
sianą oddziały angielskie i włoskie

L O N D Y N , 19- 3. Procedura, 
którą prawdopodobnie Rada L ig i 
zastosuje, je s t  następu jąca: Syg- 
natarjusze Lokarna skieru ją do 
Rady L ig i p ro jek t zalecenia, aby 
sporne zagadnien ie zgodności 
paktu francusko - sow ieckiego 
z paktem lokarneńskim  przekazać 
do trybunału haskiego Rada L ig i 
zalecenie to uchwali i w  myśl da l­
szych za'--— ń sygnatarjuszy u- 
chwałi wprow adzen ie tym czaso­
wych zarządzeń ochronnych (me- 
sures conserva to ires ), w  postaci 
nowej s tre fy  zdc-m ilitaryzowanej 
w  Nadr?n ji, obsadzonej przez woj 
ska m iędzynarodowe (oddzia ły  
angielsk ie i w łoskie —  obok fran ­
cuskich ).

Jeśli N iem cy, czego należy o- 
czek iw ać, uchylą się od oddania 
sporu trybunałow i haskiemu f nię 
zgodzą się na wspomniane zarzą 
dzenia tym czasowe, spór mimo to 
odesłany bodzie zapewne do H agi, 
a w  m iędzyczasie, aż do uzyskan:a 
orzeczenia. Rada poleci sygnatar­
iuszom  Lokarna, aby w  braku ,sku 
tecznych zarządzeń ochronnych 
zaw arli m iędzy sobą stosowny u- 
kład, zapew n ia jący bezpieczeń­
stwo nart-szone wskutek* w ycofa 
nia się N iem iec z zobow ięzań 1<>- 
karneńskich. Układy te w ejdą 
wówczas w  życ ie  w postaci spec­
ja lnych  gw a ra rcy j b ryty jsk ich  dla 
F ran c ji i B e lg ji. \v których w spól­
ne narady sztabów odgryw ać bę­
dą doniosłą rolę

P rzy  te j procedurze zyska się 
nieco na czasie i odw lecze do 
w zięc ie  decyzji conajm niej na 2 
m iesiące. Po tym  okresie, gdy try ­
bunał Jiaąki w yda orzeczen ie i gdy 
odbędzie się ju ż  plebiscy t w N iem  
Czech i w ybory we F ran c ji, p rzy­
stąpi się do szerzej zakrojonych 
rokowań na tem at całokształtu

bezpieczeństwa i stab ilizac ji po­
koju w Europie. Specjalne gwa 
rancje, jak ich  W . B ry ta r ja  udzieli 
obec jre  F ra n c ji i B e lg ji, pozosta­
łyby w mocy na cały okres prow a­
dzenia tych rokowań. W  kulua 
raeh Raay L ig i była ju ż dziś mo­
wa o tem, że na początek czerwca 
zwołana będzie zapewne do Bruk 
seli nowa europejska kon ferencja  
o utrwaleniu bezpieczeństwa i 
pokoju.

P A R Y Ż . 19. 3. „P e t it  Pa riŁ ien " 
przynosi szereg szczegółów , doty­
czących zaw artego kompromisu 
pom iędzy państwam i lokarneń- 
skiemi Zdaniem pisma punkt dru­
gi zaw artego kompromisu, obej­
m ujący zarządzen ia zabezpiecza­
jące  do czasu ustanowienia nowe­
go systemu prawno - m iędzynaro­
dowego, obejm uje następujące 
d z ia ły : a ) O gran iczen ie sil n ie­
mieckich, stacjonowanych w nad- 
reńskiej s tre fie  zde irilita ryzow a- 
nej i zakaz budowęę fo r ty fik a cy j 
w  te j s tre fie , b ) W ytw orzen ie  20- 
k ilom etrow ej s tre fy  zdem ilitary- 
zowanej na terytorjum  niem iec- 
kiem, obsadzonej przez s iły  m ię­
dzynarodowe, c ) Pow ołan ie spec­
ja ln e j kom isji, k tóre j zadaniem 
byłoby czuwanie nad wykonaniem  
powyższych klauzul, d ) Um iesz­
czenie na terytorjum  francuskkm  
wzdłuż gran icy  z N iem cam i nie­
wielkich oddzia łów  angielsk ich  i 
w łoskich, m ających  charakter 
symboliczny, a reprezentu jących 
s iły  państw gw arantu jących .

T rzec i punkt kompromisu prze­
w idu je  w spółpracę sztabów gene­
ralnych francuskiego, angie lsk ie­
go i-b e lg ijsk iego , celem  technicz­
nego opracowania ewentualnych 
zarządzeń wojskowych. W spółpra­
ca^ ta ma rozpocząć się natych­
miast. Porozum ien ie zawarto m ię­

dzy sztabami ma m ieć charakter 
automatyczny, p rzyb iera jąc w  ra ­
zie n iebezpieczeństwa agres ji, cha 
rakter p raw dziw ego sojuszu w o j 
skowego.

Ogromna w iększość dzienników 
z n iezadowoleniom  reagu je na 
koncepcje pow ierzen ia obrony gra 
n icy francuskiej żandarmer-ji m ię­
dzynarodowej.

W iększość dzienników podkreśla 
z zadowoleniem wczorajsze o- 
świadezeróe polskiego ministra 
spraw- zagranicznych, iż  głosować 
będzie za rezolucją frantusko- 
belgijską.

Panika w  stolicy Abisvnjl
Bomby włoskie zniszczyły 2 samoiefy eb sjsrk p

RZYM , 19. 3. Kom unikat w o­
jenny nr. 159. Zarówno na froncie  
som alijskim , jak  na fron c ie  ery- 
trejsk im  nie zaszło nic godnego 
uwagi.

Jeden z naszych samolotów 
bom bardujących tra fion y  został 
Dociskiem a rty le r ji p rzec iw lo tn i­
czej, lecz zdołał mimc to w ylądo­
wać po stron ie w łosk iej, chociaż 
wszy-scy członkowie załogi, z w y ­
jątk iem  jednego, odnieśli rany.

Przed  dwoma dniami lotn icy 
w loscy na południe od jeziora  
Asziangi w yk ry li dwa samoloty 
abisyńskia typu „P o te z " , ukryte w

6 £ 3 a z w y k ł v  s p ó r
o pretensje przedwojenne

Parę dni złudzeń naiwnej
Fałszywy oficer na ławie oskarżonych

kursów W yższej Szkoły W o jen ­
nej i ma szarżę w yższego o fic e ­
ra. Jednocześnie „gen, FcpieJ" 
zezw ala ł „o fic e ro w i"  Kotow skie­
mu na wstąpien ie w' zw iązk i mał­
żeńskie z Anną Jóżwiak.

N a  łav ie  oskarżonych w  Są­
dzie O kręgowym  zasiad ł Leon 
Kotowski, karany ju ż  za oszu­
stwo pod zarzutem  dopuszczenia 
się w yłudzen ia p ion.ędzy od  awo- 
je j  znajom ej oraz fa łszerstw a do­
kumentu.

Kotow ski poznał krawcową, 
Anne Jóźwialt, od której ob ietn i­
cą ożenku w yłudzał różne kwoty. 
K ied y  jednak Jóżw iak zaczęła 
w ątp ić  w  uczciwość zam iarów  
Kotowskiego, przedstaw ił za­
św iadczenie podpisane przez gen. 
Popieia, komendanta W yższej 
Szkoły W ojennej, stw ierdzające, 
że Kotow ski jest uczestnikiem

I'o  kilku dwiar-h jednak praw ­
da wyszła na jaw , zaśw iadczenie 
ukazało się sfabrykowane, a K o­
towskiego pociągnięto do odpo- 
w iedzialnścf karnej.

Sad Okręgowy ■ iznał w inę je ­
go za udowodnioną i skazał go 
na półtora roku w ięziem a nie 
darowując części kary- na zas - 
dzie am nestji spowodu recydyw y '

N aw  mm«.« procesie
miljoncwg fundację cha prawników

Od kilku la t trw a proces m ię­
dzy Radą Adwokacką a spadko­
biercam i Koterm anow iezow ej c 
m iljonow y spadek pozostaw iony 
przęz nią. Koterm anow iczow a 
um ierając zapisała testamentem 
cały sw ój m ajątek w artości prze­
szło m iljon  żlotych  na fundację 
dla osób poświęeająuych się nau­
ce prawa, w yznaczając jako w y ­
konawcę testamentu Radę Adwo­
kacką w W arszaw ie.

Spadkobiercy, k tórzy  zostali 
pokrzyw-dzeni przez ten testa­
ment, w ystąp ili do Sądu Okręgo­
wego o uznanie teotamentu za nie 
ważny, gdyż w  momencie sporzą­
dzania testamentu ś. p. Koterm a- 
now iczoua cierpiała, na zaburzę^

nia psychiczne i nie b j ła  w peł­
ni w ładz umysłowych

Sąd O kręgow y powództwo 
spadkobierców oddalił. N a to ­
m iast Sąd Apelacyjny w ta łę j 
rozciągłości uwzględnił- Wskutek 
uchylenia tęgo wyroku przez 
Sąd N a jw yższy  w czora j sprawa 
znalązła się ponownie w Sądzie 
Apelacyjnym . Do osądzenia spra­
wy jednakże nie doszło, gd\z peł­
nomocnicy Rady Adw okackiej o 
św iadczyli, l i  są w  posiadaniu li­
stów ś. p. Koterm anow iezow ej do 
męża, których załączenie do akt 
sprawy możę mieć doniosłe zna­
czenie.

U nbee tego Sąd Apelacyjny ro? 
prawe odrocz; ł.

J W  stacji
sprzedawał złodziejom fałszywe bilety

W e czwartek rozpoczął się w 
Sąd jje  Okręgów : ,n proces prze­
ciwko dwóm kasjerom  kolejowym  
na dworcu G łównj m w- W arsza­
w ie o kradzież 5000 zł.

W czora j Sąd Okręgowy roz­
patryw ał inną sprawę sprytnycl 
macherów, którzy również nara­
z ili ko le je  państwowe na poważ­
ne straty.

N a  law ie oskarżonych zas iaD  
em erytowany pomocnik zawia- 
uowcy stacji ko le jow ej, Bolesław  
Szubko, oskarżony o fabrykow a­
nie’ fa łszyw ych  W istów  okręgo­
wych. Szubko z użytych b iletów  
okręgowych wywabiał nazwiska 
i daty ich ważności, w staw ia jąc 
nowe K lien te la  jego  składała się

ze złodziei i innych mętów spo­
łecznych. Oprócz n iego ną lawie 
oskarżony ch zasiada kilkunasto­
krotn ie karany Szyja Kawalblum  
oraz W ójcik , Ługowski i Dobrogo 
ski, którzy koizystu li z fa łszy ­
wych W lotów, bzubko przyznaje 
słę do w iny i na sw oje Usprawie­
d liw ien ie podaje, że dopuszcza! 
się fa łszerstw  pod tęrorem  zło­
dziei. Pozostali oskarżeni nato­
m iast dowodzą, iż  ąą n iew inn i i 
tłumaczą się naiwnie, iż  nic nie 
w iedzie li, ie  bilety są s fa łszow a­
ne, a kupovrtt)i je  od Siubki tylko 
dlatego, iż  bali się iść do O rbi­
su, gdzie byli znani jako złodzie­
je , a przypuszczali, że Szubka bi­
le ty  tc w  Orbisie kupował.

PRZEM YŚL, 20.3. W Sądzie O- 
kręgowym toczy się  obecnie sen­
sacyjny proces z oskarżenia lite­
rata  i noety lwowskiego, Mieczy­
sław a Lisiew icza, emerytowanego 
rotm istrza, a obecnie sekretarza 
teatrów m iejskich we Lwowie 
przeciw Karolinie ks. Lubomir- 
skiej z Bakończyc k. Przemyśla, 
W skardze swej p. Lisiew icz do­
m aga się unieważnienia przez sąd 
skreślenia prawa zastawu na 
kw-otę łO’ tysięcy koron austrjac- 
kieh ze stanu biernego dóbr ks. 
Lubomirskiej. Zezwolenie bow'em 
na ekstabulację uzyskała ks. Lu- 
bem irska od matki p. Lisiew icza, 
wpłaciwszy za kwotę {OP tys. ko- 
i on (tyle bowiem wynosiła pre­
tensja rodziny adwokata lwow­
skiego dra Zygmunta Lisiew icza)

pewną ilość zdewaluowanych ma­
rek polskich. Ś. p. dr. L is iew icz  
byl ojcem p. M L is iew icza . który 
jest też  jednym  z jego  spadko­
bierców . P . Lisiew.dez jun. tw ie r­
dzi, źe matka nie m iała prawa 
występować wr jego  im ieniu, gdyż 
jako pełnoletn i m ógł sam dyspo­
nować m ajątkiem  ze spadku ś. p. 
ojca.

Spór ma cechy w ie lk ie j sensa­
c ji p raw n iczej, stanowi bowiem 
ciekawy ,sp'ot truanych zagadnień 
z dziedziny praw a cyw ilnego 
spadkowego i tabularnego. P re ­
tensja p. L is lew iczow  powstała 
jeszcze przed w o jną  i narastała w  
czasie w o jn y  św-latowej. tak że 
kwestia w a lo ryzac ji będzie przy 
ocenie w artości przedm iotu sporu 
odgryw ała b. poważną rolę.

Straszny mord
pod Ropczycami

K R A K Ó W  20.3. W  odludnym 
domku w e wsi Świerniku w  pow. 
ropczyckim  od w ie lu  la t m ieszkał 
70-letni żyd, Chaxim  G ralicer, z 
10-letnią żoną Heleną. G ra licer 
utrzj-mywał się z kawałka ziem i, 
a poza tem z handlu drobiem i 
k iedy się- nadarzyło —  bydłem. 
G ra licerow ie  ży li samotnie, nie 
u trzym yw ali naw-et stosunków 
śąsiudzkich, a by li nawet pozba­
w ien i służby. W  okolicy krążyły 
pogłoski, jakoby G ra licerow ie po­
siadali w iększe oszczędności.

K ied y  we czwartek, o godzin ie 
9-ej rano zaszedł do domu ich je ­
den z sąsiadów z interesem  za­
uważył dr/wi otwarte, a kiedw 
wszedł do w nętrza chałupy, przed 
staw ił się jego  oczom potworny

widok. N a  łóżku zobaczył zmasa­
krowane od uderzeń jak i r miś 
twardem . narzędziam i zwłoki 
C ra licerow ej, obok zaś na podło­
dze rów n ie zmasakrowane zw ło­
ki G ralicera

O awem strasznem odkryciu 
pow iadom ił sąsiad najb liższy po­
sterunek po lic ji, która w  spra­
w ie  odki-ytej zdrobni wszczęła 

TW hudzen ia . T ło  nioydersfwa p o ­
dwójnego nie je s t  znane. Na pod­
staw ie przypuszczt ń, ma się do 
czyn ien ia z mordem rabunkowym 
jakby na to w skazyw ały porozrzu 
C&ne w  chacie G ra licerów  rzeczy.

Pościg za sprawcam i do połud­
nia we czwartek, nie duł rezu lta­
tu. W  okolicach zarządzono u 
bławy.

Zawieszenie żydowskich organizacyj
w  Częstochow e

C ZĘ S TO C H O W A  20.3 N a  nv> now icie : „K u ltu r L ig ę " , „B ib l-
cy zarządzenia starosty zaw ieszo­
no w  czynnościach szereg żydow ­
skich organ izacyj robotniczych, 
kulturalnych sportowych, a m.a

jotekę im Medcma“ , „Pow szech ­
ną B ibljotekę Robotn iczą" oraz 
kluby sporiow e „Ju trzn ia ", 
„G w iazda ", „B łyskaw ica " i inne.

3  park sportów wodnych
dia dzielnicy ptfłnecnej

Lew y brzeg W is ły  w  grani 
cach W arszawy, począwszy od ul. 
Karowej zanieczyszczony jest 
częściowo ściekami, odprowadza- 
nemi przez burzowce, poczynając 
od ul. K arow ej i kończąc na B ie­
lanach. Ścieki te do tego stopnia 
zan ieczyszcza ją  rzekę przy le­
wym brzegu, że W isła na oma­
wianym  odcinku nietylko nie na­
daje się dla kąpieli i plażowania, 
ale nawet dla uprawiania sportu 
w ioślarskiego. Pomimo jednak 
zakazów, m ieszkańcy dzieln iej 
pom ocnej  ̂dzieln ice starom iej­
ska hand low al, Pow ązk i, Bura­
ków, Żoliborz, Marymunt, Potok 
i B ie lan y ) zam ieszkałej przęz 
przeszło 300.000 osób, zmuszeni 
są korzystać z dzikich plaż.

W  związku ze zb liża jącą  się 
wiosną byłoby pożądane, ab } ol- 
brzym-a łacha Potocka, zna jdu ją­
ca się pom iędzy Żoliborzem  i B ie­
lanami, była wyzyskana dla urzą­
dzenia zam kniętego naturalnego 
kąpieliska. Możnaby było doko­
nać tego małym nakładem finan ­
sowym- Chodzi bowiem tylko o 
v p ro s to w a n ie  lin ji łachy, oczy­
szczenie samej łachy etc.

W  ten sposób powstałby uprug- 
n.ony przez m ieszkańców dzieln i­
cy północnej park sportów' w od­
nych, z którego korzystaliby rów ­
nież słuchacze pobliskiego C- I.

W . F ‘ u. W najb liższym  czasie ud- 
będzia się zebranie w łaścic ie li 
okoliczn- ch gruntów , którzy ma­
ją  przekazać bezpłatnie miastu 
potrzebne na ten cel odcinki 
gruntów

Aresztowania w Mławie
Z Mławy telefonują- Decyzją sę­

dziego śledczego zostali osadzeni w 
więzieniu mławsk.em członkowie stron 
nictwa Narodowego, pp Franciszek 
Kamiński, Ą. Przybysz, Wł. Klim­
kowski i ,Ŝ  Żukowski. Stoją oni pod 
zarzutem przestępstwa z art. 105 K. 
K. (tajny związek). W  stosunku do 
kilku innych aresztowanych żartowa­
no dozór policyjny z obowiązkiem, 
meldowania się dwa razy w tygodniu 
w policji.

2,265.81* ZL
Na dz- 19 b. m. ogólna suma wpły­

wów na fundusz budowy pomnika 
Marszalka Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie osiągnęła 2 265,814.30 zł.

Książki nadesłane
W 0. Nic-wnun „halinta“ t tłuma­

czenie W. Grochowskiej. Wydawań 
fwo ks. Pallotynów. Ciekawa powieść 
Kalisty.

Marja Pridrfch Brzozowska „Zawi­
łe Drogi", Wydawnictwo ks. ł alloti- 
now. Dofkoąałą powieść współczesna 
odtwarzająca z wiernym nienzącym 
realizmem życie.

dolinie. Pom im o silnego ognia a r­
ty le r ji p rzeciw lo tn icze j, sam oloty 
w łoskie opuściły się na małą wyso 
kość i bombami zniszczyły apara­
ty abisyńskie.

W obec w ładz w łoskich zg łos ili 
uległość liczn i p tzyw ódcj aoisyń- 
scy, wśród .nich D edżjak A m n ,  je 
den z synów rasa Sejuma.

Z IN N Y C H  ŹRÓDEŁ

W edług w iadom ości ze źródeł 
francuskich i  angielskich, pom ię­
dzy górą A lad ż i a jeziorem  
Aszandżi w  dalszym  ciągu toczą 
się za jad le  walki. Abisyńezycy 
tw ierdzą, iż  w ojska ich, którem i 
osobiście dowodzi negus, zdołały 
na tym  odcinku powstrzym ać 
chw ilowo ofensyw ę włoską. Ce­
sarz abisyński, k tóry  dowodzi oso­
biście operacjami na froncie  pół­
nocnym, pracu je —  jak  donosi 
Reuter- z A d  dis Abeby —  po 20 
godzin dziennie. Znajdu je się 
on w  najbardziej zagrożonych 
miejscach, k ieru jąc osobiście w o j­
skami

W  Add is Abeb ie powstał dzi­
s ia j popłoch na w-iadomość, iż 
trzy  sam oloty posuwają się ku 
sto licy W krótce jednak otrzym ano 
telefonogram , że lo tn icy w łoscy 
zaw rócili.

Jak donosi Reuter z Adois A ’Js- 
by, podczas jednego z ostatnich 
ataków lotn iczych na Kworam  
odłamkami bomb włoskich został: 
zadraśnięci trze j A n g licy , naiezą- 
cy do bryty jsk ie j m isji C zerwone­

go K rzyża . Lekarz holenderski van 
Schelven został ranny.

W  S T O L IC Y  A B IS Y N J I
A D D IS  A B E B A  19, 3. Członko­

w ie  rządu abisyńskiego w yg ło s ili 
dziś w  różnych dzieln icach  m a- 
sta przem ów ien ia do ludności o 
treści m niej w ięce j następu jącej: 
„A g en c i w łoscy szerzą tendencyj­
ne wieści. U fa jc ie  w yłączn ie  ko­
munikatom i ośw iadczeniom  rzą­
du ab isyńsk iego". Równocześnie 
wydano rozpo~ządzenie, nakazują­
ce -właścicielom radjoodbiorników 
złożen ie ich w  poselstwach, o ile 
chodzi o cudzoziem ców, lub w  ha­
li m iejsk iej przez tubylców .

N a  posiedzeniu abisyńslcii go to­
w arzystw a pat>-jo tycznego zapo­
w iedziano surowe kary za szerze­
nie defetestycznych  pogłosek i pro 
pagandy na rzecz W łoch . /

P. Prezydent R. P,
in teresu je  się oM m pjadą
P. Prezydent R. F. przyjął delega­

cje polskiego Komitetu Olimnijskie- 
go w  osobach prezesa płk. Glabisza 
1 wiceprezesa płk. Wendy. Delegacja 
złożyła P. Prezydentowi sprawozda* 
nie z nrzebiegu oUmpjady zimowe,® rr 
Gamrsch Partenhirchen I meldunek  

o etanie przygotowań Polsk, do o* 
limo jady letniej -w Berlinie.

Następnie delegacja udała st« da 
p premjera Zyndrara-Kusclałkow ' 
skiego, któremu również złożyła spra  
wozdarie.

Uroczystości w dniu imienin
S p. Marszałka Józefa Piłsudskiego
Dzień imierfin ś p. M arszałka 

I  ilgu lsk iego obchoazęno w  całym 
kraju w  powadze i skupieniu 

W W arszaw ie, w  kaplicy belue- 
derskiej odpraw ił ks. biskup poło­
wy G aw lina cichą mszę św iętą, 
k tórej w ysłu cha li: P rezyden t R.
P. M ościcki, gen. Śm igły ■ Rydz, 
p rzedstaw iciele rządu, ganeralic- 
ja  oraz delegacje Jednocześnie 
odpraw ione zostały w e w szyst­
kich kościołach msze święto dla 
wojska i m łodzieży szkolnej. 

Popołudniu odbyła się uroczy­

stość odsłonięcia tablicy, wmuro 
w anej w  domu funduszu em eryta! 
nego Banku Polsk iego p rzy  ul 
Moniuszki 2, w  którym  to domu 
komendant Józe f P iłsudski za- 
m ieszkal no pow rocię z M agde­
burga. Okolicznościowe przemó 
w ien ie  w yg łos ił prezes Banku Po) 
skiego Koc.

W czora j we wszystkich  ośrod­
kach P o łon ji zagran icznej odpta- 
w ione były nabożeństwa żałobne 
ora2T urządzone akaflem jt ktł £żc5 
ś. p. Marszałaa. * 1 '

Półpościp. w  Paryżu
Kryzysowa krowy i tłusty kyk

P A R )Ż .  19. 3. Ludność Paryża  kuchni  narodowej francuskie.,.
obchodziła dziś według dawnych 
obyczajów  t. zw. półpośrie. O iob- 
ny kom itet zorgan izow ał pochód 
t. zjv. „B ocu f gras“ . P iow adzen iu  
tej zabawy ludowej sprzyja ła  sło­
neczna wiosenna pogoda.

Pochod przeszedł od bramy 
W ersa lsk ie j, przez dzieln icę po- 
ludmow-ą j północną, przez M ont­
parnasse i dzie ln icę uniwersytec­
ką (ąu a rtie r  La tin ) do ratusza. 
W  pochodzie brały udział wozy, 
sym bolizujące ulubione dania

krów chudych, jako symbol Uc 
kryzysu 1929— 1935, a na nrzedzie 
prowadzono tłustego byka, w ażą­
cego 200 k.lo. który miął niejako 
być zapowiedzią prz j sztych lat 
tłustych. Wznowien ie tradycy jne­
go obchodu bardzo podobam się 
Paryżanom.

Podroży] samolotem

Warszawska giełda pieniężna
Dewizy Belgja 89.53; Holandja 

3fi0.y(); Kopenhaga 117.20; Londyn 
ą6.24; Nuwy Jork (kahel) 5.28K>; 
Paryż 35.01; Praga 2K95; JijiwajeaiT 
ja 173.30, Stokholm 185.30.

Obroty dewizami wiyk.ze niż śred­
nie, tendencja nieco mocniejsza. 
Banknoty dolarowe w obrotach prj - 
walnych 8.28.'j j  rubel złoty 4.79.K; 
dolar złoty 9.03J , rubol srebrny 
135; gram czj ;<tego złota 5.9244; 
marki mcm. 140.50; funty ang. 2C.25.

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stahii 02.83 (ode. po 500 ciot.) C3.59 
(w  proc.), 4 proc. pań-tw. poż. prem. 
<1 dar. 51.80: 5 pręgi. poż. koflwers.
59.75; t proc. poż. dolarowa 75,50 (w 
proc ) ;  5 proc. poż. kolej, konwers. 
53.50,■ 8 proe. L. Z Banku Gosp.
jvraj 94.00 (w  proc.); 8 proc. obl.g. 
Banku Gosp. Kraj. 04,0(1 ( proe.); 
7 proc. L Z. lianku Gosp. Kraj. 
83.25; 7 proc oblig. Banku Gosp.
Kraj 83.25; 8 proc. L. Z. Banku
Roln. 9400; 7 proc. I, Z lianku
Itoln. 83.25; ł 5 proc. L. Z. ziemskie, 
serju \ 44.63, 4,5 proc. L. Z. Pozn 
ziemi twa kred. serja L. 4o,5o, aerja 
w. 42.38; h proc. L. Z. m. Warszawy 
(1033 r.) 54.75; 5 proc. L. Z, m Ło- 
(I/.i (1988 r.) 48.75; 5 proc. L. Z. rn. 
Bieulcc (1983 r.) 27.75.

\kcjes Baftk Dolski 97.00; Często- 
iit'B 26.00; Ialpop U.15; Ostrowiec 

20.50; Starachowice 34.50.
Dla pożyczek państw owych ten­

dencja niejednolita; dla listów za­
stawnych cokolwiek słabsza' dla ak- 
eyj przeważnie mocniejsza. Pożyczki 
doi. w obrotach prywatnych: 7 proc

w  em u 20 marca

GIEŁ0A ZBOŻOWA

Notowano za 100 kg. pszeniua jed­
nolita 21.25— 21.75, pszenica łbiera* 
na 20.75—21.25, żyto I standart 13.95 
— 43,50, żyto II st. be* obrotów 13,00 
-13.25, oydas l-rzy st. 16.00— 16.23,

I-A  st. lli.no—16.50, lł-g i st. 15.35—
15.75, jęczmień browarny J5.75—
16.00, jęczmień 11-gi gat. 15.50 —
15.75, g-u. IU-ci 15.25— 15.50 « t .  
IV-ty 15— 15,25 groch polpy 18— 19, 
Yictoria 30— 82, wyka 14,00— 28,06, 
peluszka 24— 25, seradela porlw, ezyrz 
czona 23,50— 24.50, łubin r.ieb. 9.50 
— 10,00, żółty 12.60— 13-50, r-.epai 
zimowy 43,00— 43,00, rzepik zirpew} 
41,00—42,00, rzepak letni 41,00—
43.00, rzepik ictni 41,5(^^42,50, sie- 
mig lniane 35,00— 3(1,00, karuetyns 
czerwona sur. hez gr. kan. J15-—13U. 
o czyst, 97 proc. 160— 170, biała sur, 
6Q -70, u czyst. 07 proc M0-xilf>0, 
mak niebieski 604)0 _  62,00, ai*m> 
niski jadalne 4.50 —  5.50, mą­
ka pszenna gat I-szy wyciągową 
34.50 -30.50, aat. I-A  32.50-^-34.50, 
gat I-B 31.50- -32.50, gat i-C 30.30 
— 31.50, gat. I-D 29.50-30.50, gat.
II-A  28,50-23.50, gat. II-R 26.51J—
28.50, gat. ,1-0 24— 25, gat. II-F  2-3 
— 24 gat H-(. 22- 23, mąka pastaw- 
na 15— 16, mak żytnia gat. I-szy 
ciągowa 2 ^-22, gat I-szy do ó'1 
proc. 2ł,0i|— 22,00, gat. 1-szy iło 65 
proc. 20,00— 20.50, gal. lł-g i 16— 17, 
razowa IG— 16.50, poślednia 12—
12.50, otręby pszenna grube 12.g0—
13.00, ś-ednie 11.50— 12,00, miałkie

ppż. Śląska 69,25 (w  proc.); 5 proc. 11,50— 12,00, otręby żytnie 10,0) 
lenta ziemski; 56.00; 3 proc. lenta 10,50, kuchy lninnn 17.25—17.75, r?*- 
ziemska (odcinki grubsze) 49.25; 3 pakowe 15,00— 15.50, śruta sojowa 
proc poż. premj. budowlana 27.75. 1 22—22.50.
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( D p k ,  który n yo e ło ł poruszente
Zako rczenie procesu o zajścia w Rykontach

(Od w łasneg o korespondenta „A B C”
W ilno, 18 marca 1936 r. 

W czora j około g  2 popoł. Sąd 
Okręgowy ogłosił w yrok w  trw a 
lą^ym trzeci dzień (z  parudmo- 
w tm i p rzerw am i; procesie o za j­
ścia w  Rykontach. Mocą iego w y­
roku redaktor odpow iedzialny 
..Dziennika W ileń sk iego " skazany 
został na 2 tygodn ie aresztu oraz 
30 zł. grzywny.

W yrok w yw oła ł na sali zdziw ie­
nie, przyczem  na najbardziej zdzi­
w ionego w yglądał sam oskarży 
ciel, nauczyciel Sakowicz, który 
swem zachowaniem  w  czasie roz­
prawy nie zdradzał w ie lk ie j na- 
azieJ na pom yślny dla siebie w y­
nik procesu.

Bo też istotnie ostatni dzień 
procesu był dla niego szczególnie 
przykry.

Zbadana przez Sąd ponownie n- 
czem ca Hornatkiew iczówna, kió 
rej lis t z przeprosinam i pod adre­
sem Sakowicza ułożył rzecznik o- 
skarżem a na poprzedniej rozpra­
wie, wyjaśn iła, iż  lis t ten napisa­
ła pod nacisk.em gospodyni Sa­
ków.cza. która do n iej przyszła, 
przyniosła kopertę i list podykto­
wała.

Inn i świadkowie, doprowadzeni 
przez obrońcę, potw ierdzili ten 
fakt, a ponaato zostało niezbicie 
ustalonem że i sam Sakowicz na­
mawiał dziewczynkę do co fn ięcia 
aeznań, złożonych w Sadzie.

W yszło  też na jaw, ż t  stronnicy 
SaKowicza uciekali się wobec jego  
przeciwników do pogróżek, lub 
wręcz do represyj, jak  co fn ięcie 
z( Zwolenia na wstęp do lasu itp, 
i ,fowem przed oczyma Sądu i pu 
b iczności odmalowano cały apa­
rat. uruchomiony do walk, z księ­
dzem proboszczem  i tymi, których 
gorszy ły  wyfctąp,enia Saków icza.

Rzeczn ik oskarżenia, mec. An- 
d.ejew, w  swem przem ówieniu 
Mać główny nacisk na moment 
polityczny, a ir.anow ic ie  ntt to, że 
cai. sprawia powstała na tle 6to- 
unku walczących stron do osoby 

s. p Józefa  Piłsudskiego. Ponad- 
scarał się udowodnić, iż  Jwiad- 
w ie oskarżenia zasługują bar- 

d z .t j na w iarę, bo są to ludzie in- 
“ ligentn; i na stanowiskach, gdy 

stronę przeciw ną reprezentu ją 
analfaoeci podpisu jący swe po­
dania Krzyżykami.

Obrońca oskarżonego, apl. ad w 
Kownacki, domagał się w ye lim i­
nowania ze spraw y pierwiastków? 
które w ytw arza ją  n iezdrową at­
mosferę, tak św ietn ie scharakte- 
ry z  iwaną w  fe lje ton ie  Nowakow- 
skiego c „ lib e r ji  ża łoby". Żadne 
zresztą uczucia czci w zględem  je ­
dnych, a niechęci wobec innych, 
me upoważniały nauczyciela Sa­
kow icza do wygłaszan ia  poglą­
dów, obrażających uczucia r e l ig i j­
ne ludności.

Przew ód sądowy n iezbicie udo­
wodnił, i e  Sakow icz m ówił, ;ż 
„K rzyz to b lacha", lub „2 kawałki 
drzewa, które każdy może złożyć 
i kazać ca łow ać", że w yrażał się 
w sposób niedopuszczalny o du- 
chow.eristw ie i t. p. Dochodzenie 
inspektora Ziem ackiego było stron 
n:czem, a jego  zeznania przy kon­
fron tac jach  z  innym i świadkam- 
nie wyTrzym j-wały krytyki P la y ­
erem  zm ianiał on w ie le  z tego, co 
poprzednio m ów ił. P róby w p ływ a­

nia na św iadków są najlepszym  
dowodem, iż Sakow icz i jego  o- 
brońcy m ają sumienie nieczyste i 
poczuwają się do grzechów , które 
im zarzucano W  konkluzji obroń­
ca domagał się wyroku uniew in­
n iającego oskarżonego.

Co skłoniło Sąd do wydania 
wyroku skazującego, narazie nie 
w iem y, gdyż nie mamy m otywów 
wyroku. N iebawem  jednak je  po­
znamy, gdyż obrona zapow iedzia­
ła apelację.

Wilnianin.

P r z e e o i ą - i  p r a s y
PR Z E M Y S Ł  A  U P R Z E M Y ­

S Ł O W IE N IE
„G azeta  Po lska" w e  wstępnym 

artykule zajm uje się sprawą ko­
niecznego uprzem ysłowienia kra­
ju. P,sm o podkreśla, że nasz t. 
zw'. „przem ysł k luczow y", t. j. 
w ie lk i przem ysł surowcowy —  za­
chował dotychczas psychikę przed 
wojenną, wrym odelowaną przez

trójzaborowość. Fak t niepodłe- żeć bynajmniej należyte gosuudaro
cze rozbudowywanie tych odnog. «»g łości Polski nie był przew idzia 

ny w  planach gospodarczych w ie l 
k iego kapitału, będącego w łaści­
cielem  zakładów przem ysłowych 
na naszej ziemi.

,,W interesie koncernów zagranicz­
nych, których pewne odnog .przy­
padkiem" znalazł; się na politycz­
nym obszarze polskim, nie mogło le-

Świetnie fiowodzi się w Rosji
Z

M aterja łne warunki życia  w  Su 
w ietach są bardzo różnorodne i 
zależą przedewszystkiem  od tego, 
w jak ie j od ległości się m ieszka od 
M oskwy. Ludność w iejska w  du 
żtro stopniu obywa się bez pomo­
cy m iasta toteż mieszkańcy od le­
g łe j Syberji m ają znacznie łat­
w ie jsze warunki życia ze względu 
na ob fitość produktów rolnych, 
nu* dochodzą jednak do tak iej za 
możności, jaką notujemy w  ośrc I 
kach v iejskich, znajdujących się 
w  pobliżu dużych miast.

Ludność tych w łaśnie okolic 
znajduje ła tw y zbyt swych pro­
duktów w  m iastach i dzięki temu 
dochodzi do bardzo znacznej nie- 
la z  zamożności.

Z A R O B K I W  S O W IE T A C H

Naogół zarobki w Sowietach są 
bardzo niskie. Można śmiało tw ier 
dzić, że 70 proepnt ludności m iast 
i ośrodków przem ysłowych zara­
bia mniej, an iżeli 1200 rubli rocz­
nie. Tylko pewne uprzyw ile jow a 
ne kategorje  robotników zarabia­
ją  w ięcej, niż 1200 rubli. Stan za 
robków uzmysłowi nam najlep iej 
poniższa tabelka:

Zarobek woźnego 840 rb. rocz 
nie,

Zarouek górnika 1500 rubli rocz 
nie,

Zarobek w ykw alifikow anego ro ­
botnika 2.400 rubli rocznie,

Zarobek drukarza 3.000 rubli 
rocznie,

Zarobek fry z je ra  4.800 rubli 
rocznie.

Trzeba tu podkreślić, że na 
skromne utrzj-manie rodziny p ra ­
cowniczej, według cen ry nko-
wych, trzebaby zarabiać conaj- 
m iuej 8.000 rb. rocznie.

In te ligen cja  zarabia naogół 
znacznie w ięcej. A  w ięc : nauczy­
ciel języków  obcych lub lekarz za 
rab ia ią  rocznie 18.000 rubli, arch i­
tekt —  30.000 rb. N a jlep ie j jednak 
zarabia dobry g ra jek  z ork iestry, 
którego zarobek roczny wynosi 
T.ooo rb Trzeba  tu zaznaczyć, że 
wszystkie dane powyższe dotyczą 

yberji, gdyż w  Rosji europejskiej 
płace in te ligen c ji wynoszą nieco 
w ięcej. P raw dziw ą  p lu lokrację 
wśród in te ligen c ji sow ieck iej sta­
now ią literaci, artyści i kompozy­
torzy-. N iek tórzy  literac i zostali 
ju ż m iljoneram i. Od kilku la t Re 
sja Sowiecka posiada pięciu ta­
kich m Ijonerów' - litera tów  Do­
dajmy- naw-iasem. że wśród do­
brze zarabiających  fry z je rów , 
grajków' i litera tów  jes t w ielu  ży­
dów.

Jak dalece wszystkie w yliczone 
w yżej płace nie w ystarcza ją  na 
skromne nawet utrzymanie, może

U trac i darabiają s ią  miljonów
2.000 rb., a pokój w  hotelu kosztu- francuskiego, to znaczy wartość 
je  za dobę od 10 do 30 rb. urzędowa rubla w-zrosła od 2 do

W yrażem e ceny w  rublach nie 1 i pół raza i wynosi obecnie prze

s-
(u a  w łasnego korespondenta

W ileńsk Sąd A pe lacy jn y  
ped przewodnictwem  wiceprezesa 
Dmochowskiego m iał rozpoznać 
sprawę z odwołania redaktora 
, K u rjera  W ileńsk iego", p. Ka*i- 
m» Tza Okulieza, skazanego przez 
Sąd Okręgowy za zn iesław ien ie 
redaktora „S łow a", p. Stanisława 
M ackiew icza.

O spraw ie tej w swo-m czasie 
p isaliśm y obszernie. Chodziło o 
porachunki przed i powyborcze 
pom ięazy ubiegającym i się o 
mandat poselski fila ram i w ileń ­
skiej sanacji. Obaj kandydaci w 
w yścigu  wyborczym  zostali zdys- 
lansowan przez lep ie j obstaw io­
nych faw orytów , co m e przeszko­
dziło im poczęstować się naw za­
jem  stekiem  naaer drastycznych 
oskarżeń.

Proces w Sądzie Okręgowym  
sta się praw dziw ym  w idow i­
skiem, którem  baw iła się cała 
Polska, Spodziewano się po­
wszechnie, że proces w  drugiej 
instanej takżi przyn iesie sporo

A B C”)
pikantnych wynurzeń zza kulis 
działalności w il°ńs..ich  sanato- 
rów . Jednakże tym razem  redak 
torzy ryw alizu jących  orgunow 
przyszli do przekonania, iż  lepiej 
nie robić z siebie w idow iska i po­
godzić się, co też i stało się na 
i -opozycję prezesa Dmochow- 
sk iego.

Po dłuższych pertraktacjach, 
prowadzonych ze stronam i przez 
obrońcę red. Okulieza, mec. Pe- 
trusew icza, opracowano deklara­
cję, w  której powaśniem  redak­
torzy odw ołu ją  staw iane nawza­
jem  zarzuty, zastrzegając się jed ­
nak, iż  „m e zm ien iają swych po­
glądów  na historyczne wypadki o- 
w ych czasów".

K ia  i kogo w ten sposób pognę­
bił, trudno odgadnąć. Kursu ją  po 
W iln ie  pogłoski, iż  do zgody p rzy ­
szło nie bez nacisku „czynn ików  
m iarodsjnych". Czy jednak pizy 
najb liższej okazji me dojdzie zno­
wu do krótk iego spięcia, za to rę ­
czyć nie m ożra. P  K.

my wywnioskować z panujących 
w  R osji cen. A  w ięc płaci się tam : 
za k ilo cukru —  5 rb. za k ilo  mię 
sa —  12 rb., za k ilo  masła 20 rb., 
a za litr  m leka —  2 rb. Ubranie 
roDotnicze, oczyw iście gotowe, 
kosztuje 80 rb., buty —  150 rb., ty­
powe ubrame gotowe „m ie jsk ie " 
kosztuje 400 rb., a palto zimowe 
od 500 do 800 rb. Odpowiednio ko 
sztowne jes t rów n ież m ieszkanie, 
gdyż osobnik, n ienależący do kate 
g o r ji pracujących fizyczn ie , pła­
cić musi rocznie za izbę około

daje europejczykow i istotnego po­
jęc ia  o drożyźn ie życia  w  Sow ie­
tach. Zorjen tu jem y się co qo niej 
w tedy dopiero, gdy  zważj-my, że 
wartość rubla w roku 1935 wyno­
siła od 17 do 22,5 grosza, zależnie 
od od ległości od Moskwy. To zna­
czy, że rubel był tem droższy, im 
b liże j stolicy-. Jednakowoż od 1 
stycznia r. b. ustalono urzędowo 
kurs rubla na poziom ie . franka

Starosta w Radomiu
Ostrzega ludność żydowską

R AD O M  20.3. W e w torek  w 
godzinach w ieczornych  starosta 
radomski w ezw ał do siebie za­
rząd gm iny żydowskiej in corpo- 
re oraz rabinów  gm iny, wooec 
których odczytał następujące o- 
św iadczenie, pozostające w zw iąz 
ku z przyłączen iem  się ca łej lu ­
dności żydowskiej w  Radomiu do 
strajku protestacyjnego prokla­
mowanego przez zw iązKi robotn i­
cze :

„W  zw iązku z  d7.isiejszemi w y­
stąpieniam i ludności żydow skiej 
wezw aiem panów jako przedsta- 
w ic ie li m iejscowego społeczeń­
stwa żydowskiego celem Dodania 
im do w iadom ości i stw ierdzenia 
ze sw ej strony, że tego rodzaju 
postępowanie jako w ykracza jące 
przeciwko ładów i i porządkowi 
pubbeznemb, jak  rów n ież czynne 
wystąp ien ia  m an ifestacyjne prze 
ciwko ingerencji organów po lic ji, 
n ie może doprowadzić do dobrych

rezultatów' j może jedyn ie w yjść 
na szkodę ludności.

Równocześnie stw ierdzam , że 
żadne sugestje nie mogą pokryć 
praw ay o wypadkach, jak ie  m iały 
m iejsce w dniu 9 bm., a stan fak ­
tyczny zajść mogą jedyn ie ustalić 
prowadzone przez wtadze proku­
ratorskie dochodzpnia.

W  związku z  pow-yzszem w inni 
panowie zw róc ić  uwagę ludności 
żydowskiej, że w  je j in teresie le ­
ży  stosowanie się do zarządzeń 
w ładz m ających na celu utrzym a­
nie bezpieczeństwa i  porządku. 
P rzy jęc ie  tego  do wiadomości pro­
szę s tw ierdzić  w łasnoręcznym i 
podpisam i".

Po powrocie ze starostwa od­
było się posiedzenie zarząau gm i­
ny żydowskiej, w  wyniku którego 
wydano komunikat, podający do 
w iadomości publicznej ośw iadczę 
nie starosty.

U trumny ks. Pietra Skargi
Komisyjne badanie kości

K R A K Ó W  20.3. W  dniu 18 b. 
m zebrała się w  kościele św. P io ­
tra  j Paw ła  w' K rakow ie, gdzie w 
podz.em iaoh prezb iterjum  spoczy­
w a ją  śm iertelne szczątki znakomi­
tego kaznodziei i w ie lk iego  Sługi 
Bożego, ks. P io tra  Skarg, T . J 
specjalna kom isja w  celu dokona­
nia o tw arcia  trumny, zaw iera ją ­
cej kości „proroka narodow ego" i 
d rugie j (m n ie jsze j trum ienk i), w  
której m ieszczą się szczątki szat 
ks. Skargi. Po  otw arciu  trumny 
prof. Un. Jag. dr. Leon  Wach- 
holz dokonał rekognoskowania ko­
ści, dyktując do protokołu w szyst­
kie w ażn iejsze szczegóły. Następ­
nie po dokonaniu zd jęc ia  fotogra- 
g icznego przełożono wszystk ie ko­
ści dc m niejszej nowej trumienki,, 
która będzie złożoną w  dawnej 
trum nie po odnowieniu i oczysz­
czeniu te jże  w  pracowni artysty­
cznej p W aldyna. Kości i ich pro­
chy zapieczętowano w nowej tru ­
m ience starą p ieczęcią  kośeieln3 
z r. 1640. Spoczną one w  podwój­
nej trum nie — po odnowieniu i 
przebudowaniu przez inż. H enry­
ka Kram kowskiego krypty grobo­
w e j, co nastąpi prawdopodobnie 
jeszcze przed Św iętam i W tełka­
no cnemi r.b.

O tw arto rów nież trumienkę z 
szatami ks. Skargi (n ieotw ieraną 
dotąd n ig d y !) .  Szaty znaleziono 
zupełnie zbutw iałe i pokryte zie- 
lonawą pleśnią. Szczątki te pozo­
staną w  tej samej co do dorych 
czas kam iennej trum ience i bCaą 
umieszczone w  tylnej' ś ;,au,e kry­
pty grobowej, w snecjaln ie wyku

tej m szy. . ,
N a leży  przypomnieć, żc dotych­

czasowa trumna, w 1- ó re j spo­
czyw ały kości ks P. Skargi (o ło ­
wiana, ,.arca piumbea", jak  głosi

Norze to potęga 
Polski

nap is ), pochodzi z r. 1695 i jes t 
darem Katarzyny ze Sobieszyna 
księżny R adziw iłłow ej Przedtem  
kości ks. Skarg, były  złożone w 
prostej trum nie drew-nianej.

Kości autora „K azań  Sejm o­
w ych " były  badane kom isyjn ie w  
1913 r. przy udz.ale śp. ks. bisku­
pa dr. Pelczara . N aato  w  r. 1918 
(w  październ iku ) p ro f. dr. Ta lko- 
H ryncew icz, antropolog, za osob- 
nem zezwoleniem  J. E. K sięc ia  
M etropo lity  Stefana Sapiehy, prze 
prow adził specjalne badanie nau­
kowe nad czaszką Ks. Skargi i 
m ektorem i kośćmi.

Protesty studentów
Szkoły G łów nej H an d lo w e j

W czora j na polecen ie rektora 
M ik laszew skiego otw arto  op ie­
czętowane na S. G. H1. lokale 
„B ra tn ie j Pom ocy", K o la  Ekono­
m istów  oraz Tow . W zajem nej Po ­
m ocy żydów . Studenci w n ieśli 
skargę na nieład w  biurkach i 
szafach, w  księgach i dokumen­
tach, co zdaniem  ich dowodzi, że 
op ieczętowane lokale poddane 
by ły  rew iz ji. P rzedstaw ic ie le  or­
gan izacy j studenckich zgłosili 
s ię do rektora, żądając w yjaś­
nień.

Studenci wystosował, również 
protest przeciw-ko kłam liwym  wia 
domościom podawanym przez p i­
sma żvdov-skie, jakoby środowe 
za jścia  przygotowane były przez 
narodowców-, wbrew  dowodom 
świadczącym , że bezskutecznie ud  
IowaH je  w yw ołać komuniści.

Z E B R A N IE  W  S. G. G. W .
Dziś o godz. 13.30 odbędzie na 

S. G. G. W . w alne zebranie „B ra t 
n iej Pom ocy", na którem  doko­
nane będą w ybory  do nowego za- 
rządu. W  zarządzie dotychczaso­
wym zasiadało 9 narodowców i 
3 demokratów.

szło 35 groszy U sta la jąc tak w y ­
soki, w  porównaniu z rok,em zesz 
łym, kurs rubla sow eck ego, w ła ­
dzo m iały na celu zapewne dopro- 

| wadzić do ogólnego obniżenia cen 
w państw ie. Dotąd jednak nie 
można było w yrobić sobie przeko 
nania, jak  dalece ten cel został 
osiągnięty.

ZŁ O Ś L IW E  B AJE C ZK I

Is tn ie jący  stan rzeczy jest na­
prawdę daieki n ietylko od dosko­
nałości i szczęścia, lecz nawet od 
zaspokojenia baruzo skromnych 
potrzeb. To też n iejednokrotnie da 
je  się słyszeć g łosy krytyk , i pro­
testu, ze w-zględu jednak na przy­
kre warunki po licy jne, wszystkie 
ob jaw y niezadowolenia wyrażane 
są w' io rm ie bajk i.

Jedną z najbardziej popular­
nych bajek  jes t ta. która m owi o 
krow ie, koniu i małpie, zab iega­
jących  o kartki chlebowe. Zw-ierzę 
ta te czas dłuższy przym ierały 
głoóem , aż w reszcie udały się Jo 
człow ieka z prośbą o kartki chle­
bowe N ie ła tw o  było dostać się ao 
niego. Gdy w reszcie posłuchania 
się zaczęły, p ierwsza stanęła 
przed obliczem  człow ieka krowa. 
W szedłszy do gabinetu, b łagała  o 
ratunek, lecz człow iek zapytał ją, 
poco w łaściw ie ma żyć? K row a od 
pow iedziała, że przecież jest bar 
dzo użyteczna, bo daje mleko. A  
na to człow iek  „G łup,a  jesteś, 
ju ż w na jb liższe j przyszłości bę­
dziem y robić m ieko z ziaren so .ii!" 
N a  drugiem  m iejscu uzyskał po- 
siuchanie koń, Pow iedzia ł on, że 
musi żyć poto, by orać. Człowiek 
odpow iedział mu jednak, że konie 
ju ż są wogóle niepotrzebne, gdvż 
orka dokonywana będzie przy  po­
mocy traktorów

Jako ostatnia stanęła przed obli 
czem człow ieka małpa. Po paru 
minutach wyszła z biura z ka^ką  
chlebową w  łapie. „Jak  ją  dosta­
ła ś? " —  krzyknęły krow a i koń. 
,,N ie zrozum iecie tego —  odpowie 
działa z wyższością małpa. P rze ­
cie człow iek jes t moim k rew ­
nym"..;

W .

"  .

Narodowcy w wyziewach
w arszaw skich

Jak sie dowiadujemy w więzie­
niach warszawskich przebywają o- 
becnie:

"W Mokotowskim: Jerzy Korycki
(studen+), Karol Leśniewski (rociot- 
nik), Stanisław Fuśniak (rob.), Ro­
man Pomczyk (rob.);

n? Daniiowiczowskiej: Stefan Fry- 
denbergier (rob.), Zygmunl ■ Łysz- 
kowski (rob ), Leon Justyński (rob.), 
Mieczysław Rcgujski (rob.), Broni­
sław Pietrzak (rob.), Jerzy Nowa­
kowski (rob.) i Jerzy Mikulski 
(rob.);

na Pawiaku Piotr Krysiński 
(urz. p r ) ,  Franciszek Mierzejewski 
(rob.), Władysław Warczak (rob.), 
Władysław Taranek (rob.), Stan.

rozbudowyi _
tych interesach kapitałów obcych, 
które nie poto przyszły do Polski 
by kraj nasz uprzemysławiać —  a 
przy tej sposobności znaleźć dl, Sie­
bie słuszną rentę od ulokowanych t - 
nansów inwestycyjnych i obrotowych
— lecz które znalazły się wbrew 
swym pierwotnym celom i -sałoże- 
nmm w orbicie państwowości pol­
skiej leży kompleks polskiej sprawy 
przemysłowej".

Cała polityka przemysłu kluczo 
wego daleka była od chęci uprze­
m ysław iania i gospodarczego pod­
noszenia kraju. Tak przetrwało 
do ostatka:

„Równocześnie zdołał vednak prze­
mysł surowcowy na komerencji zwo­
łanej w ostatnim czasie w Minister­
stwie Przemysłu i Hanalu wyrazić 
swe desinteressement d,a podjęci:1 
inicjatywy produkcji koc i sierpów w 
Poisce, a, to mimo- iż wedle icen- 
najwybitniejszych fachowców zagra 
nicznych, Polska będąc jednyn z 
największych w świecie odbioroótw 
kos i sierpów, a nie wyrabiając do- 
tychcza1 w zupełności tych narzędz, 
produkcji rolnej, mr wszelkie dane 
dla „rentownej" właśnie „p-ywatno- 
gospodarczej inicjatywy" specjaLJ* 
na *yro odcinku przemysłowym."

P rzy toczyw szy  ten istotnie nie­
słychany fakt, p isze „G azeta  P o l­
ska" :

„W  różnych połaciach kraju istnie­
ją nietylko zupełnie pozbawione prze 
mysłu powiaty ale i opustoszałe ha­
le fabryczne. Stoją nieczynne fabry­
ki, których nrzemaczeriem było 
przetwarzać sui owiec krajowy na 
wytwór gotowy potrzebny na wa, i 
w mieście. A le sui DWiec jest drogi,
—  co więcej surowiec nie jest dia 
każdego dostępny. Bez względu na 
wielkość zbytu na rynki wewnętrz­
nym, pewne aparaturo jwzemysłowr 
są skazane na śmierć. Są to aparatu­
ry wolnuch przemysłów nrzetwór­
czych. Wyrok wydały sarteie surow­
cowe, których bynajmniej nie straszy 
po nocy widmo pustoszejących hal 
fabrycznych i wygłouzonych tłumów 
bezrobotnych".

K arte low cy  głośne opow iadają
0 tem, ile  to hut i kopalni, mu­
siałoby stanąć w  razie  rozw iąza­
nia umów kartelowych, nato­
miast,

„pomija się skrupulatnie oblicze­
nia Ilu robotników nie znajduje za­
trudnienia w przemyśle pro et wór- 
czym, właśnie w rezuitaęit: stanu rze 
czy istniejącego w przemyśle surow. 
oowym, t. j. przedewszystkiem na- 
skutek poz.omu cen surowców. Przy­
czem wchodzi tu w grę bynajmnie. 
nietylko zatrudnienie w istniejących 
zakładach przetwórczych, ale rów- 
nież możliwości potencjalnie istnie­
jące w naszem gosr">darstwie nar> 
cowcm, a nieuruchomione i niewy­
korzystane naskutek polityki prze­
mysłów surowcowych".

N IE P O T R Z E B N Y  D F F E T Y Z M

„Polska  Zbro jna" słusznie w y­
śmiewa i karci niepotrzebne alar- 
my. dotyczące p rzyszłe j w o jn y ;

„Nowinki o gazie, którego 40 tom 
wystarczyć ma rzekomo do udusze­
nia O.000.0Ó0 ludzi, pod względem 
swej wartość porównać można z ta- 
kiem naprzykład odkryciem, jak to 
że dla zabicia 300 wróbli wystarczy
1 nabój śrutowy, ponieważ nabój ta­
ki zawiera- około 300 śrucin, a dU 
zab.cia jećneg„ wróbla wystarczy je ­
dna śrucina. Cały oowcip polega n« 
tem, by wróble zechciały odpowied­
nio ugrupować się do strzału.

Zatrucie 8.000.000 ludzi poda::-.; 
iiością tunn g„zu nie przedstawiało­
by poważniejszych trudności, gdyby, 
ludzie ci zechcieli zebrać się posłusz­
nie w  określonym przez napadające­
go ir :<!jscu i czasie i wykonać ściśle 
wszystkie jego wskazówki, Skutek 
były niewątpliwie pewny'. Ponieważ 
jednał, wyświadczanie sobie wzajem ­
nie tego rodzaju grzeczności nie jest 
na wojnie przyjęte, skutek staję aię 
barazn w-ątpuw-y.

Dowodem trudności, jaki_- napotyr 
Wa na swej drodze walka gazowa 
niuże być fakt, że podczas wojny 
światowej znane i szeroko stosowe-* 
ne były gazy takie, jak: fosgen, cja- 
nowodór, iperyt, których 4C tom. 
teoretycznie wystarczyłoby z nowo 
dzeniem ao zatrucia nie 8 ,ecr 4(1 
miljonow ludzi a pomimo to z po- 
wuj innych statystyk w u jka , że m. 
każdego zatrutego pode*as wojny
ołnierza, broniącego si j luaskr. mu­

siano zuzvc przeci >tnie około 6 tom. 
takich -właśnie gazów, czyli ^oretyer
“ e _  ™ llj°,ny pro.iuyka zreduk<~ia-
la ao kalku jedności.“

A rtyku ł sw ój „Po isk? Zbro jna"
sław Tymiński (rob.), Władysław kończy następującą arcysłuszną
Sulikowski (rob.), Tadeusz Kozerski 
(stud.) i Nowak (rob.);

w „Serbji" (więzienie dla kobiet): 
Bronisława Brzezińska (robotnica);

na Dzikiej: Eduard Dmowski (u- 
rzędnik), Józef Kazimierski (rob*.) i 
Bronisław Wiśniewski (rob.).

I  ozatern oasiaaują karę z prawo­
mocnego wyroku w wysokości 3 lat 
wiezienia za udział w zajściach na 
Powązkach: Henryk Majewski, ro­
botnik (Daniłowlczow-ska), Jar Le- 
wański, robotnik (Daniłowiczowska) 
Eeliks Kruszewski, robotnik (Dani- 
lowiczowska) i Władysław Rorosz, 
robotnik (Mokotów) obec tego, że 
na mocy amnestji połowa kary zo­
stała skazanym darowana opuszczą 
on cele w najbliższych miesiącach.

uwagą:

„Wypadałoby skolei zastanowić się 
.lad tom, czy podawanie w  prosi 
przesaoz mych wiadomości o okrop­
nościach i grozie przyszłej wojny rź« 
je t równoznaczne z szerzeniem de- 
fetyzmu i -nimo, oinem sprzyjaniem 
zamierzeniom i działalności wrogiej 
pro-aganuy, która już niejednokro’ ■ 
ni i święciła triumf tam, gdzie zna­
lazł? grunt podatny, a k órej ceiem 
może być naprzykład wpojenie w 
przyszłych obrońców kraju przesona- 
nia o w i?snej bezsilności bezowocno­
ść, ich poświęcenia i  bohaterstwa.

Jeżeli p 'zyjmiemy pod uwagę jesz- 
c:e i to, ie  wiadomości takie, uka­
zujące się co pewien :zas, nie mają 
nigdy uchwytnych źródeł i pojawia­
ją  się zawsze w okresie poważriej- 
szych naprężeń politycznych, to kio 
wie, czy nic posiadają one jakiego. 
głębiej ukrytego celu".



S tr . 4 ABC —  N O W IN Y  CODZIENNE Nr, 8*

M AR ZE C

21
S O B O TA

U O N l k
•wrhnfl

5- 37 17-50

k  s t  e Ż Y L

w se non j MCOOO

4-29 15-55
i)l. tlnie| Rrzybyk

12-13 -31

Dzlś iw  Benedykta 
Jutro św. Katarzyny

— — — fcMMjfMI. I I

2ŁA3W
TEATR W IE L K I: DziS i jutro 

„Kw iat I Ia »a ju “ . W  niedzielę o 3.30 
„Halka*1.

24 b. m. „Tnmhauaer", jubileusz 
25-lecia pracy A. Dolżyckieg

TE ATR  NARODOW Y; u iś „Mie- 
sgezanin szla< heic“m " Moljera.

W  próbach „bpadkob^i caJ‘ Gruy- 
małj •Siedleckiego na ublleusz 3u-le- 
cia |i”acy art. M. Ćwiklińskiej w dniu 
3 kwietnia b. r.

W  niedzielę o godz. 3.30 pop. „W iel
ki Fryderyk” .

TE A TR  PO LSKI: Dziś w sobotę
„W ieerór Trzech Króli" Szekspira.

W niedzielę godz. 3.30 pop. „Zbu- 
rżenie Jerozolimy".

TEAT R L E T N I: Dziś kutw dja
„Raz się ty łk i żyje Kiedrzyńrkiego.

W niedziel? o godz. 4 pop. „Co­
dziennie o 5-ej“ .

TE ATR N O W Y: Dziś i jutro nie­
zawodna komadja „Byl bobte wię- 
. ita

W niedzielę o godz. 12 w poi prem 
jera „Pugaczow Jv ńenina w wyko­
naniu 'rtystów T. K. K. T. —  r  kąj 
studio reżyjerrkiegi przy P. I. S. T.

TE A TR  Ma Ł Y : Dziś w rezyserji 
Warneckiego komedja „Koko" Achar- 
da i  Gurczyńsk" w roli tytułowej, 
Leszczyńskim, Balcerktewiczównę, 
K sjzerówną, Brodn;ewicz<*m, Groli- 
eldm, Milemum Ml łkowskim, w de­
koracjach St. ńiiwińskiego

Jutro w niedzielę o godz. 4 pop. 
.Niedobra miłość".

STO ŁETZNY TE  ATI? POW SZ.: 
Jutro w  ęiedzieię przj ul. Zagómej 
8 o godz. 7 wiecz. ,Chory z uroję- 
iua‘" v reżyser.ii St, Wysockiej ze 
S t  Łapińskim w roL tytułu we j.

TE A TR  ATENEUM : W fc vto-ek, 
24 b. m premje-a sztuki „Zamach" 
s Jaioczen i Eichlerówną.

REDUTA (Kopernika 30,40): W
prćKaeh .Pierścień wielkiej damy’’ C 
K Norw-da W  niedzielę o g. 12 i 
18.30 przedstawienie dla dzieci „Poda 
« *  o Piaście”

r r n T . .  K AM E FvA LN f: Dziś

TE A TR  M ALICK IEJ: Dziś o 4-ej 
pop „Cień", a o 8-ej w „Trafika pa­
ni generałowej".

C Y R IL IK  WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14) w  sobotę dn. 21 b. m. we­
soła premjera . Ogród Rozkoszy" z Ka- 
linńwną. Żelichowską i jarosyrr na 
ciele zwiększonego zespołu. Dziś 
z powodu, prób gneralnych teatr nie­
czynny

TE A TR  „W 'E L K a  REW JA-. Dziś 
i  jutro komedja muzyczna „Całus 
i nie więcej".

M ARSZAW SKA SZOPKA PO L I­
TYCZNI c (Cafe Ctub): Dziś i co­
dziennie dwi łtrzedstaw'enia o woaz. 
7-»j i B-ei

TE l  TE )L A  DZIECI T. ORTY 
MA (Kredytowa N r 14)* W  nie­
dzielę o 12-ej i o 4 pop. „Szklana 
Gór** (po raz ostatni)

„U R W IS " teatr marjunetek dla 
dzieci: W n iedzie l o godz. 12-ej w 
poŁ i 14-ej w malej sali kina „Co- 
foaeeum" wyrtawioną zostanie baśń 
K. Maku: ryńskiego p t. „Szewc Ko­
pytko i Kaczor Kwak".

IY R K  STAN IEW SK ICH : Dziś o
7 1 9.15 w ecz. wielki nowy program 
Na crele atrakryj —  Eduardo Bianco 
krń' tanga.

Etap walki z żebractwem
Zawodowy żebrak nie chce pracować

Szare, beznadziejne mury Do-, Staruszek o tw iera  szeroko o- 
mu Etapowego i Zakładu Roz- czy ze zdziw .en ia  ale na twa- 
dzielczego dla żebraków i w łó- rzy  dozorcy i w spółtow arzyszy i- 
częgów  przy ul. P rzeb ieg  nie w y- gra uśmiech n iedow ierzania. N ie  
g iąda ją  zachęcająco. 'przeszkadza to zresztą, że każdy

Żebraey nic lubią w izyty  w ma przygotow aną na poczekaniu 
tym domu. O n ie ! W iedzą wpraw- jakąś ck liw ą h istoryjkę
dzie że nie pozostaną tu długo, żE B R  A (   T O  W S T Y D .
bowiem  cała procedura —  od za- sja oddzia le kobiecym —  przy­
trzym ania przez po lic jan ta  na u- kyo uderza dziw n ie tępy, zrezyg- 
licy  d( sprawy w sądzie jtc  dz- nowany w yraz tw arzy  zebranych 
k.m na Z ło te j trw a  na jw yżej k il- kobiet. Są młode i stare, w szyst­
ka dni. A b  drżą przed czem in- kie dziw n ie poszarzałe —  pod no- 
nem przed wyrokiem , który -.mu- sza 3ję ra2em Jak na komendę, o- 
si ich do przebywania w  domu ' tu ła ją  w styd liw ie  w zaluźne, płó- 
pracy przym usowej, w  przytułku cjtnno gzjafrok i i sto ją  tak w 
czy w jakim  innym specjalnym  m ilczeniu ze spuszczonemi ocza- 
zakładzie. Procen t zupełnie uwol- mjf zaciętem j ustami, 
nionych jost bardzo n iew ielk i ( t y l  j Jednej z meb —  m łodej dziew ­
ko w tedy, gdy przyłapano pierw- czym e z potórganem i w łosam i 
szy raz na żebran in ie ) —  reszta w yryw a się z ust westchnienie, 
to przew ażn ie recydyw iści, któ- p y tam czemu wzdycha
rzy w iedzą, że czeka 
knięcie w  zakładzie.

ich zam- —» A  co to —  wesoło tu sie­
d z ieć? ! —- wybucha ze złością. 

O F IA R Y  „P R Z Y P A D K U "  j Człow iek by zarob ił przez ten
Swoboda, wolność... walczą o • nzas parę złotych, a tak siedzi jak

nią za jad le, nawet zn iedołezn iali, Tłupi » czeka na ten sąd
siwow łosi i pom arszczeni starcy. 
W alczą  jedyną dostępną bronią—  
kłamstwem, chociaż i tak nikt w  
te fantastyczna h istorje  nie w ic- na. 
rzy._

—  Ja, proszę pani, to zupełnie 
nie wiem, dlaczego mnie tu przy­
p row adzili —  m ówi jeden  staro­
w ina. —  F rzec ież  ja  nie żaden 
żebrak, tylko em eryt jestem , 30 
lat na kolei pracowałem  i nawet 
em eryturę dotąd b iorę i córki 
mam i synów, co mnie przy sobie 
przeżyw ią.

—  W ięc  jakże dostaliście się 
tu taj ?

—  Ano, byłem u rzeźnika, ku­
powałem. kiełbasę i po lic jan t 
wszedł do sklepu i zabrał mnie, 
bo ja  w iem  co mu się stało? —

E W A  BANDROW SKA - TURSKA 
W KONSERMYTORJUM

—- T o  nie trzeba było żebrać...
—  O ! A  bo ja  to żebrałam ? —  

dziewczyna je s t do głęb i oburzo- 
Żebrać lo  wstyd, higdybym  

nie prosiła  nikogo Ja uliczna 
dziewczyna jestem !

Odrzuca głow ę w  ty ł 7 dumą 
N ie  chce dalej rozm awiać. O bra­
ziła się, że ośm ielam  się podej­
rzew ać ją  o żebractwo Paradok­
salny w yraz „am b ic ji zawodo­
w ej"...

U  M Ę ŻC ZYZN  —  W E SE LE J
Stanowczo oddział kobiecy 

spraw ia przykrzejsze wrażenie, 
niż męski. W  jednej z sal leżą 
chronicznie chore —  suchotnica 
o zapadłych policzkach i uryw a­
nym oddechu, pół - idjotka, szcze­
rząca zęby w  okropnym uśmie­
chu, staruszka o „ la ta ją c e j"  bez- 
ustarku szczęce. Sa w szystk ie —  
zdrowe i choro —  złe, n iezadowo­
lone, w zdychają , stękają —  tro- 

Dziś, r  sobot _ 21 b. ta., o godz. | chę naprawdę, a trochę na pokaz. 
20.15 >dbędzh się w sali K nserwa- M ężczyźn i są jp oko jn ie js i —  
torjum zapowiedziany jedyny recita . I . v . . , . ,
wielkiej IpiewA-zki polskiej E* y , za jada ją  ze smaKrnm OD.ao i do- 
Band-owskicj-Turskiej, powraeającej p raszają się chciw ie o papierosy, 
obecnie z kilkumiesięcznego tournee w yciąga jąc charakterystycznym  
cagranicą, dokąd wkrótce jedzie hem rę Jeden z nich demon-
nownie, Przy akompanjamencie prof. j , . ,
Jerz go  Lefulda znakomita artystka. stru je  zapaln iczkę swego wvna- 
wykona piękny i ucuzmaicony pro- lazku —  złożona z jakichś skonr 
gram pieśni następujących kompozy 
torów: Grotrr, Isouar-t Liszt, Roger,
Dinizetti, Perkowski, Drege-Schielo- 
wa, Szymanowski, Rarhmeninow Wa 
sylenko. I Jadów, Saint Sa ns, Dupa- 
ro Kayel.

Bilety sprzedaje Kaoa Teatralna 
„Orbis" Al. Jerozolimska 33.

p likowanyoh drew ienek i szkła 
—. uśmiecha się zadowolony i 
dumny ze swego dzieła

U L U B IO N E  Ś LE D ZIE

W łaśc iw ie  nie jes t tu wcale 
źle. W  kuchni w  olbrzym ich Kot­
lach (200 obiadów  dzienn ie ) go­
tu je się w łaśn ie czarna kasza i 
zupa ja rzynow a —  dzis ie jsze me­
nu. Obiad składa się zawsze z 
dwóch dań —  dwa razy  w  tygod ­
niu jest mięso Gospodyni zresztą 
lubi dogadzać swym pensjonarju- 
bzom. W ie  np. że ulubiony przy­
smak —  to kapuśniak z grochem 
na o le ju  i śledzie m arynowane z 
karto flam i —  w  spiżarn i stoi 
w ięc zawsze beczka ze śledziam i 
i skrzynie z grochem

W  m orach zakładu jes t w szyst­
ko: kąpielisko i odwszaln ia dla 
doprowadzenia każdego z przy- 
byvTających  pensjonarjuszy do 
porządku, lekarz ordynu jący sta­
le w  lekarskim  pokoju i określa­
ją cy  zdolność do pracy, kuchnia, 
szwalnia, praln ia, itp.

N IK  C H C Ą  P R A C O W A Ć

Zresztą  żaden nensjonarjusz 
nie przebyw a tu dłużej n iż dwa 
tygodn ie W  sądzie grodzkim  od­
byw ają  się rozprav>Ty  przeciwko za 
trzym anym  żebrakom i w łóczę­
gom co tydzień, 10 dni —  wyrok 
dec}'du je o tem, gdzie  delikwen­
ta się odeśle. Do przytułku, domu 
pracj przym usowej, domu pracy 
dobrowolnej, czy do specja lnego 
zakładu jak  np. domu dla ps>- 
ch iczn ie chorych w  Choroszczy. 
Charakterystyczne, że do domow 
pracy dobrowolnej skierowano 
przez cały czas trwania akcji, 
zw a lcza jące j żebractwo (od  grud­
nia J933 r .) —  za ledw ie szesciu 
żebraków. A przew inęło się ich 
tutaj w  tym  samym okres.e zgć- 
rą trzy  tysiące. Natom iast do do­
mow pracy przym uaowej skiero­
wano 852 osoby.

Cóż —  zawodowy żebrak nie 
lubi i nie chce pracować. W śród 
zatrzym anych w yław ia  się w ie le  
m ętów społecznych, osób poszuki­
wanych przez sądy i polic ję. K to 
pię r a i  wykolei —  niechętn ie i 
tylko pod przymusem wraca na 
normalną drogę uczciwej pracy.

% AmO
SOBOTA DNIA 2! II!

6.3o „Kiedy ran.ie..” ” 0.34 Gimna 
styka ó.oO Muzyka (pt.). W  przerwie 
o godz. 7.20 Dziennik por. 8.CXJ And. 
d|? szkó!

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Ktj-.ni 
x wieży Mnrjackie] w Krakowie. 12.03 
Dziennik pomdn. 12.15 „Przagląd rol­
niczej prasy” —  inż. 1. Niewodniczań­
ska (z  Wilna) 12 25 Koncert Ork. K«- 
nirralncj pod dyr. A. Katza (z  Wilna). 
13.25 Chwilka jpwp, domowego.

14.3u Muzyka salop, w wyk. Kwin 
telu rl Adamskiej, oraz piorenki v 
wyk. H. Ordonówny (p ł ).  15.00 „U 
kowala" — epizod z pow.eści St. Gra- 
biusk ego „Wyspa Itongo”. 1313 
„Nasz han iel morsl::” 15.20 Przegląd 
giełd. 1530 Koncert Tria Salon. J. Pa- 
chulskiej 10.00 Lekcja jęz. fran \ —  
lektor L. Koouigny. 16.15 Teatr W yo­
braźni: słuchowisko dla dzieci p. t. 
„Yo-ho-ho” C Greya w przekładzie 
W  Peszkowej. 16.45 „Cała Soteka 
śpiewa” —  aud. prow. prof. Pr. Rut­
kowski. I7.iX) „Poiacy Aa dalekich Lą­
dach i morzach": „O Polaku, ctóry z;, 
łożył państwo w Mandżurji” — oo 
czyt. wygi R. Umiastowski U  Lodzi). 
17.15 Nowości t plyi. 17.45 „Świat 
naszych roślin": „Modrzew" — po­
gadanka —  wygłosi profesor B. H ry­
niewiecki, I7.5Ó „Mówmy o pro­
w incji": „Odporriauamy naszyła słu- 
cv aczem" —  St. Kuszelewska K ar­
ska, J. Kuczawa, St. Sumiński. 
1S.0U Utwory na skrzypce z tow for­
tepianu w wyk. V I. Wochr, aka — 
Akomp. prof. L. Uistein. 18.20 A-je i 
pieśni w wyk J Koiolkiewicza. Przy 
fort. prof L. Urstein. 18.40 Przegląd 
wy„awr.ictw --- prof. H. Mościcki. 
18 50 „Życie kul i art. stolicy '. 18 55 
Program n.i dz en nast. 19.05 Koncert 
reki 19.35 Wiad- sport 19.45 Pogad. 
aktualna 20,00 ,,M»iodja za mplooją” . 
Wyk St. Racbo)) (skrzypce?, J- Żyń- 
ski (fortepian). M Demar (śpiew), A. 
Puk* (klarnet). 20.45 Dziennik wlecz. 
20.55 „Obrazki z Polski współczesnej’
21.00 Aud. dla Polaków zagranicą: 
„Polacy laureaci NobIe"j” — w oprać. 
K. Zrębowicza 21.30 „Wesoła Syr 
na” : „Uprzejmy człowiek” . Audycja

i I. Ostrowsk.ego. „2.00 Koncert w wyk. 
O/k Symf. 1̂- R. pod dyr. O. Stra 
szynsk ego i  udziałem A. Sari (śpiew?
23.00 W od. meteor, 
wietrznej. 23.05 Muzyka tan.

N iedzie la , dn. 22 marca
&.00 Sygnał c; aru i pieśń .,Wielko­

postna". 9.03 „Gazetka roln." —  w

oprać. St. Jagiełły. 9.1® .N a  powita­
nie wiosny" (pł.). 9.4C Dziennik por. 
9.50 Program na dz. bież, 6.ÓC NA  
B0ŻEŃSTWO 7, KOŚCIOŁA ŚW. 
JAKÓBA W TORUNIU. K A ZA N IE  
PASYJNE W YGŁ. KS. KANO NIK  
DR. M. liLEPACZ. Po Nab żeństwic 
muzyka salonowa (pt.) 11.67 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał z Wieży Mar Ja­
ck tej w Kiakowie. 12.03 Przegi. 
teatr. 12.15 Por. muzyczny (z  Katu 
wic). G. MehVr; Symfonja Nr. 1 

' D-dur — wyłc. ork. L  -'ar. Soetho- 
tv?n: a) Kantata op. 112 (Cisza mor­
ska i pomyślna żegluga) —  wykona 
chór z tow. ork b) Fantazja op. 80 — 
wyk. prof. Lcwiager z tow. chóru i 
ork. W przerwie około godz. 184)0 
Tea.r Wyobraźni: fragment słucho- 

i wiekowy r dramatu p. t. „Wilid w 
i nocy" T. Rittnera, w oprać. L. Po- 
'■ mirowskiego. 14.00 „Narodziny ma­
łego synaczka w małent puSkcsań- 
skicm dworzyszczu" rozuział & I-go 
tomu powieść1 2 Kossak p t. „Rrzy- 

: źowcy". 14.20 „Taka sobie muzycz­
ka" (pł.), 15.00 „Godzina rolnika",

i 16.00 Konc. reki. 16.30 TRANSM  
|FKAGME.VrU OBCHODU ]0ć-eJ 

lO rZ N lC Y  W A LK  POD GROCHO- 
WEM. 16.50 Karrera.ny Teatr W y­
obraźni' słuchowisko poetyckie p. t. 
„P iotr i^łaksin" (poemat gentymer 
talny). Napisał J. Tuwim 17.25 
Prog •. na dz. nasi. 17,8ti p od w ie ­
czorek przy mikrofonie". Koncert, * 
sali restauracyjnej hotelu „B r sto'" 
w wyk. Małej Orkiestry P R., M. 
Grełichowskjej, A. Szleminskie^, Z. 

i Terne, U. Macneza, M. 51 as z; nagie­
go. Chóru Juranda. W przerwie o- 
Koło godz 18 13: Muzyka (pł-). 19.40 
Wiad. sport, 19 45 „Co czytać'." no­
wości poetyckie omówi Wł. Sebyła 
20.00 Koncert Grk. Marynarki Woj. 

I (z  Gdyni przez Toruń) 20.45 Wyj. z 
pism Piłsudskiego. 20.50 Dzien. 
wiecz. 2. 00 „N A  WESOŁEJ LVO W  
SKIEJ F A L I"  r T. .„GRUNT TO 
PłiECY". 21.30 Podróżujmy: „Goś 
rie w Objezitrzu" —  felj. —  wygł 
Ul. Wasylewski (z  Poznania?. 21.45 
V» iad. sport. 22.00 W. Grosz: .„A fry­
ka śpiewa" —  suita nt mezze-sopran, 
bary „on i orkiestrę kameralną ( j  
Krakowa). 22.30 Muzyka tan-»ana 
(pł.). W przerwie 0 godz. 23.00 Wiad. 
meteor dia żeglugi powietrznej.

JiJTlA
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^ 20.000 osób operetkę jjj
KWIAT HAWAJU

L o s y  szpitala Ubezpieczaini
przy ul. Soiec

w OPERZE. Świetna obsada! Znako­
mity balet! Malownicze dekoracje!

3n£d£S HALKA
Ceny zniżone o 25%s a

Wypadki i ktadziei*
Zamachy namohójcze Na Lesznie szych przedmiotów a gdy

Otrui się »ubl matem 38 mio letni Ka 
timlerz Tuszyński, technik dentystycz-
»y

|an Wiśniewski, robotnik, (SLska 
lo ), utmł się esercją octową. Wiś­
niewskiego przewieziono do szpitala.

W  rt.e zkaniu Drzy ul. Chetmsk ej 
27, otr-la sie esencją octwowa, 23- 
letrua Marja Różańska, żona m uarza 
P*ryczyna zamachu byiy nlesnski ro­
dzinne.
23-letnia Stanisława Szczepaniaków- 

MU slużąta, (Pawia 24), zatruła się 
gazem świetlnym. Desperalkę w sta­
nie cięik m przewiezione do szpil ila.

Zwłoki nm orodka Na stacji kole- 
towej w Konstancinie znaleziono 
ewlckj noworodka płci męskiej w peł­
nym rozkładzie.

Pod terorem wielbiciłlłu. Robotnik 
fabryczny. Jozef Grzeszczyk (Młynar­
ska 16). don.ósl policji, i. zna; >i->a 
Czesława Kowais^a, (Dziema 43), 
przesiaduje go swoją miłością. Kow li­
ska pragnie, by Grzeszczak ozenil się 
z ni? w przeć.wnym razie ;rozi mu 
wypale”  em oczu i napastuje go pud- 
cza« pracy w fabryce.

Żony ckradaja męźóvu 20-leti?1 lul- 
jan Laskowski (PL  waz.ni erza :il-

mąż opc 
wyrzuciła

Specjalna delegacja  zarządu 
Zrzeszenia lekarzy zatrudnionych 
w  Ubezpieczain i Społecznej w 
W arezaw ie, p rzyjęta  była przoz dy 
rek+ora < departamentu ubezpie­
czeń społecznych w  Min. Opiekł 
Społecznej, dr Dyboskiege w spra 
w ie projektow anej likw idacji je^Jy 
nego w’ W arszaw ie  szp ita la Ubez- 
p ieczaln i Społecznej przy ul. So­
lec.

D elegacja  podniosła wszystkie 
argum enty, przem aw iające za cza- 
sowem zachowaniem  szpita la do 
chw ili o tw arcia  nowego.

D yrektor dr. Dyboski wyjaśn ił,

że bynajm niej nie jest zam ierzo­
na całkow ita likw idacja  szpitala. 
W ładze przystępu ją  bezzw łocznie 
dc adaptowania nowego szpitala 
o w iększej liczb ie łóżpk (-260), któ 
ry  posiadałby lepsze warunki lo­
kalowe. Troską włauz nadzor­
czych jes t również, aby w  między 
czasie ubezpieczeni nie pozostali 
bez pomocy szp ita lnej, co zostało 
uzgodnione z w ładzam i szpita ln ic 
tw ą m iejsk iego w  W arszaw ie, wo 
bec czego ubezpieczeni będą otrzy­
m ywali pomoc szpitalną w dotych 
czasowych rozm iarach.

nowal, żona pobiła go i 
z domu

Dzielna niewiasta Na ul. Elektorai- 
ntj Bronisławę Pilisch (Grzybowska 
62), napadło I:iIku Lisobników. usiłując 
wvrwŁĆ torebkę Dzielna nlewiaztr 
iednego z napastników przytrzymała 
i Dobiła tak dotkliwie, >e musiaio go 
opatrzyć pogotowie B j! to 22-ietn, 
Moszek Cweinrot (Smocza 27), 32
krotn e notowany z « kradzieże

Sami siebie okradai* Zlodzie, kie 
szonkowy. Bronisław Bgrdou (Solec 
1 a), zameldował policji, ie do miesz­
kania jego doątr1! się włamywacze, 
którzy sknd'1 mu różne rzeczy, war­
tości 4 000 z l  

Aresztowanie sufen*r# Policja za­
trzymała Wacława Ziółka (Staw.ńska 
i2n który zmusza! żony do nierządu 
Gdy niewiasta wzbraniała r'ę wyjść 
na ulicę, potworny sutener zmuszał ja 
biciem . katowanym do r erządu. —  
Ziółek jest znanyir prztstępcą i od­
siadywał karę za zabójstwo.

Wybicie szvłt W mieszkaniu Jośki 
Szajntana, w  Karcze./;e, wybito cenią 
szybę Sprawcy zbiegli.

W poszukiwaniu przygód Z zakia- 
■an Laokowsio ci'c rcaawiuuraa w ,ei- du w j chowawczego im ks, liem asz.- 
It ego 71 , będąc u swej byłej żony, zo- k' w Krnkow e uLekli: 13-łetni lanusz 
stawił rowv Kiedy następnego dnia Przepolsłęi, 14-lethi Szymon Słuch i, 
przyszedł, okazało się, że żona spfze- 15-łetni Juljan DyJewski. Chłopcy za -i

Wybory delegatów
Ha ziazd aktsr&ihl

iu miasta

W związku zc zwołanym na 9 
hw ietnia do Warsstawy przez Z. 
A . S P. nadzwyczajnym  walnym  
zjazdom delegatów , poświęconym 
wyłączn ie sprawom i zagadnie­
niom artystycznym , Z. A  S P. 
zw rócił się Jo wszystkich zarzą- 
dów f i l j i  Związku o zwołan ie wal 
nych zebrań, przynajm niej na 
dwa tygodn ie przed terminem 
zjazdu, celem dokonania wyboru 
przedstaw icieli każdej f i l i i ,  jako 
delegatów  na zjazd  Każda filja , 
licząca dc 30 członkÓv', w yś le  jed ­
nego delegata,

F ilje , lie tąco ponad 80 człon

ków wyślą jednesro dęltgata  na 
każde 30 członków, przyczem  Każ 
da zapoczątkowana liczba 30, l i­
czona będzie za całość W  W ar­
szawie, gdzie f i l je  Związąu i3tnie 
ją  praw ie pt-?y wszystkich tea­
trach, w ybory  odbędą się w  n a j­
b liższych dniach.

Zarząd g łów ny ZASP  u, wobec 
konieczności jak n a jd aM  idących 
ograniczeń wvdafJrów, zm ązanych 
ze zjazdem , zalecił, aby wrdelesro 
wani na zjazd aktórry zechcieli 
odbyć podróż dc Warszasny trze 
cią klasą.

Wfamanfe do kasy
m agistratu  m. P ru s zk c w a

dala rower 
Agajster Żyle (Pl. Parysowskl 5). 

oskarżył żon? Hłwc Dv. ojra o bez­
prawną sprzedaż z mieszkania Cenn;cj-

5 p. dr. Stanieław Wale-y Nowak; 
ś. p. Helena z Szołayskich Waśniew- 
»ka; Ś. p. z Damazych ólartjanna 
Wygr*;rwalska: ś. p. WacłaiP jakób 
Mirkowrki, l. 45, w Warszawie; 
ś. p. Michalina z Domftńskfch I voto 
Sewsdowa Radwan - FiedziuFzkowa, 
literatką, w  Warrzawie.

opatrzył, sg w artyiuły ^ożywcze i 
roel-i jakoby wyjechać do Gjyni pr-ez 
WŁrSJawf. Policja po*zukuj( młodo- 
ciflnyth poszukiwaczy przygód.

Podrzucone żwłoki Na rment.crżu 
w Okun ewie znaleziono zwłoki dziec­
ka-noworodka płci żeńskiej w stanie 
zupemegc rozkladc.

Wyrodna matka Piotr Milewski, 
mieszkaniec wsi Zamość gnt. W ‘ la 
nó®, zeznał, iż służącą ego, Zotja

W cżora j w nocy posterunek po 
Itaji w  Pruszkow ie zaalarm owano 
wiadom cśbią o włamaniu do biur 
m agistratu  Pruatkowa. Kaaiarzc 
uosiali się na dach m agistratu , 
w yc ię li dziurę w  dachu, poczem 
usiłowali w yw ierc ić  o tw ór na su­
fic ie  by do-stać się do vya „iu łu  
finansowego 

W  lokalu tego w yduału  znaj-
a ,  » ! . » • » .  m m ,

acznego Pruszkowskiego, w której pree-

chowywano 3.000 zł. K asiarze nie 
dokończyli swej pracy, ponieważ 
zostali spłoszeni przez dozorcę 
nocnego, Stanisława M agowskie­
go W pośpiechu porzucili na stry 
rhu drabinkę, linową , zapomocą 
której dostali się na dach : ucie­
kli przez aach gmachu m iejsk ie­
go, przedostając się na sąsied­
nią, nowobudującą się, kam ieni­
cę

CENTR. ZW. FELCZERÓW 
zlożyi wczoraj w Min. Opiaki Spo­
łecznej rezolucje niedawno odbytego 
w Warszawie ogoirokrajowego zjaz­
du felczerów. Dyrektor Adamski i 
naczelnik Kowalczewski, podzielając 
siuszne wystąpienie zjazdu co do o- 
sób nieprawnie posługujących się ty ­
tułem felczera, zapow ieazieli zwal­
czanie tego rodzaju procederu przez 
pociąganie winnych uo odpowi.dzial- 
ności karnej.

BOLĄCZKI PRZE3I5 SLU 
GASTRONOMtCZNEGO 

Zagadnienie wyjrcia lokali restau­
racyjnych z nod działania ustawy o 
'ochronie lokatorów, sprawa zniesie­
nia t. zw. podatku od siedzenia w lo­
kalach restauracyjnych, kw-estja po­
bierania kaucji od pracowników ga­
stronomicznymi przez niezrzeszjrte 
zakłady oraz zawarcie umów zbioro­
wych z kelnerami i kuchmistrzami, 
ernawiare bęaą na ogóinem rocznem 
zebraniu członków Stow restaurato­
rów w Warszawie, które odbędzie aię 
we wtorek, 24 b. m. Pozatem doko­
nane będą wybory nowego zarządu. 
CENY N O W ALIJEK  N A  RYNKU  

W AR ZYW N YM  
W piątek, 20 b. -ti odnotowano na 

hurtowem targowisku warzywnem 
przy uł. GrójecKiej następujące ceny 
nowalijek koperku 100 zł — 130 zi., 
piotru-zki 20— 23 zł., szczypiorku —  
15- 2C zł., wszystko za 100 pęczków, 
szpinaku 90—-i20 zł., ranarbaru 90— 
110 i zł. i szczawiu 125— 175 zł., 
wszystko za 100 kg., wreszcie saiaty 
1 gat. 25— 33 zł., 11 gat. 15—20 K. 
za 100 główek

25 CECHU CUKIERNIKÓW  
23 b. iu odbędzie się zebranie 

ezjonków cechu cukierników, na kt.ó- 
rem. prócz rozpatrzenia zagaunień 
gospodarczych, odbędą się wybory 
nowego zarządu.

D N U  25-GO h, M. 
o ft-dz 18-ej odbędzie się posiedzenie 
fymczaoówej K »dy Miejskiej. Porzą­
dek dzienny posiedzeń a przewiduje 
m. in. snrawozdamc prezj lenta mia­
sta ł szereg wniosków w spra­
wach podatkowych, fmannowych oiaz 
urbanistycznych.

Apel do Czytelników
Miłosierdziu naszych Czytelników 

polecamy Bt. K. byiego woźnego, od 
dłuższtgo czasu bezrobotnego,obarczo­
ny 5-giem Ozu-ei od ó oo 16 lat W 
tem 4-th chłopców uczęszcza do szkól 
powszechnych, ftajsiarsza dziewczyn­
ka do szkoły handlowej'. C erpi wraz 
Wraz z żoną i dziećmi skrajną nędzę. 
Błaga o jamekolwiek zajęcie bj Ura­
tować ludiinę od głodu Vwszyscy są 
bez bielizny i odzieży. Zwraca się za 
pośrednictwem ..aszego pisma do na­
szych Czytelników, c jakąkolwiek za­
pomogę materialną lub w natnrte. 
Wszelkie ofiary i oferty prosimy kie 
rować do Adm nistraeji naszego pisma 
Zgoda 1 dla St. S Zasługuje nu po­
parcie.

APOLLO: „Jego wielka miłość' 
A TLA N T IC : „Kapitan b'oo<t~

| AMOR: „Kałiusza” , „Cienie bród-
waru”.

ACRON: „Młodą O .ły" „Ma.y Puł­
kownik

ANTINCA: „Grztaznik”  i „Wróg 
we K^wi".

AOPJb : Będiitsi zawrze moja". 
AS: „Ua.OjOdja Bałtyku *, „Matżeri 

stwo r og’” szenia“ .
B A ŁT Y K : „W  cienie gilotyny". 
CAS1N0: „Cltarlie Chaplin —

Dz^słeir.ze czasy"
CORSO: „Ostatni Poaternnefe",

rewja.
CA.PIJOL: „M iełki Czarodziej"
COLOSSEUM (duże): „Osaczona" 

i występy cyrku.
COLO**KUM  M AŁA  SALA  

„W ielki* wydarzenie" i aod.
CZ :\R\ : ..Człowiek wilk” .
EUROPA; „Złotowłosy Brzdąc". 
ELITF: .Pnpsodji Bałtyku", W  la­

sku wiedeńskim” .
ERA: „W  walce z caratem” , „Dwie 

Joasie".
F IŁHABM OJIJA: , Mazur".
PORł JM: ,Bu"za nad światem’* 
FAMA: Mar,a Baszklrtew"
I L TKIDA: ,,Rap*odja Bałtyku" i 

N oc Wigilijna” , 
i HOLLYWOOD „Cyrk Barnuma", 
rewia.

HELIOS': . Kochaj tylko mnie4 
ITALIA: .Becky Sharp", dod 
K7NO PAR. ŚW. ANDRZEJA 

„Antek Policmajster".
KOMETA: Ostatnia serenada’ , re­

wja
LOS; „Pat i Patachon —  jaz bar

dyści*
M aJE STIC ’ „Poznali aię w Mon­

te Carlo".
MARS: S:n Nocy Letniej” .
MEWA: Sen nocy letniej" 
METEOR. „6 i».ac ia ria  a Prate 

ru“ i „Akandaln miljoaerńw**.
M ASK A : „Uwielbiana", „Melodje 

Cygr śnie".
MUCHA: Jestem zbiegiem" ,Cahij 

mri c iee7tzc” .
METRO: , Szir-Haszirim” . 
MIK.TSJTT: ..Arcv'oksj“ .
NOWA TO MB OLA „'Wesoło Roz­

wódka'” ’ , Sobowtór".
OKO PRASKIE: „Noc weselna" „U- 

roiony świat” .
P e t i t  t r ia n o n  oczy czarne"

\ T o  ivb:ą r ’ ężczyżni” .
POPUl-ARNY:„Legjon nieustraszo­

nych” rewja.
P A N : „Pan Twardowski".
PRAGA: „Nic miała baba Kłopotu

rewja
RŁALTO: ..Oaksriare Cię, .Matkę * 

(La Mate-nelle).
RAJ Królowa Krystyna".
RENA „Córka Pułku" i „Czarna 

perle” .
RONY: Chińskie morza”
ROMA (Nowogrodzka 49): „Cfeo 

pin piewca wolności".
SFINKS: „Dawid Coperfield" i re-

.80KOL; ..Karjera”  i dod. 
BTYLO W Y: ,.\V cieniu Gilo*yny“  
*W lA tO W ti? : ot ninamurk"
ŚW IAT: „6 tat miłości” .
TON „Piekło” .
UCIECHA: „Katarzynka”.
UN|A: „Walczę o życie" rewja

*** ** * *

O^osieiti-i drobne
KEP-LE 180 ZŁ. mp?EX5l
sypiulni-i. gtołowy. gabinet lu-ora- 
niejszy 50. Nowy-awiat 30, r6t P i«- 
racKiega.
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Zeznania lekarzy !

w
w 4-tym dniu procesu Cirzeszoiskie^o

kar*y“ W W Uk I rzesłuchiwano lo- uważyl ana logję  ob jaw ów  choro- 
*w» lacy nrzew ineli sin u n u  hm,v/.h ____  .. r _______ •ja cy  przew inęli się przez 

magiczny dom Grzeszolskich, z 
'torego ii;e wychodziła śmierć. 

DR. S T A R Z Y Ń S K I 

Dr. Starzyński leczył Grzeszni­
c ą , która cierpiała na uporczywą 
Pokrzywkę od pokarmów f leczyła 
SR sokiem malinowym. Gay pr; - 
Pył ao chorego Jerzego, zasiał 
Ł'1otkę, która skarżyła się, że 0(j 2 

'J godni chłopiec cierp i n’a bóle w 
stawach spowodu reumatyzmu, 

błopiec był przytomny.
—  Czy oprócz reumatyzmu bvłv 

mne oDjawy?
—  N ie.

"  Ozy mówiono coś o bólach 
żołądka j torsjach?

—  Nie.
~  A o wypadaniu w łosów?
-  Zwróciłem  uwagę, że ma wio 

»y ostrzyżone do sKÓry Być może, 

t - V ,  lec Lył zaniedbany wsku- 
ek brak 1 opieki matki i wdało się

W°  Gl] ym Przybył z drugą 
<tlV “ Zwinno, to chłopiec do- 

salir n* U\i>yC n,oże P ° P e łk a c h  
ie o i Ci ° fCP * » " «■ '«>  » J*  ^  
-o  ™ ny> a l e  i a k  n i e  b y -
mówił i -  C 46 fh f' lal rosołu,

r s  s: Ti1'»■ j,"°Hn e 1 'y*a m ożliwa

ło sie ż* zm *5? oka la­
n i . w  maH W;,kljrek Poroże- r;u . W z y w a j  mnje ^  ^

rrzv «zerfl 5 r ’!' 5>*0 lsk iej- Gdy 
a l i ' ™ ’ d*»ew ęzypa m ówiła 
^h u m orem  -ie muai sporządzić

zw łok1 s l Ps's l f n  ud* iał W eekcji
z *  ok. Stw ierdzono zm iany w  ono- 
bie m ózgowej

— N * co cierp iała?
* *  T."r bóJc w  stawach.
—  V\ ięc taksamo reumatyzmi,

1 u Je rzego?
~  N .e, Reum atyzm  tjie mógł 

ici; śm iertelnego. Uważa- 
f j .  ze ch id u  o co innego Czy 

Obojgu w ychodziły  Włosy z g łów ”  
nie wicra,

—  Czy dzieci m iały defek ty np,
szponowate palce?

—  Nie zauważyłem tego
—  Takie b jło  Zachowanie ojca 

—  czy ly ło  obo ję tn e ’

Był spokojny, jak  mężczyzna

w y w a i ?KU W a!ł* 3 iak Łię Zach0v

—  By?! podniecona, przejęta. 
W idzia łem  ją  tylko u loża chłop­
ca, Lu cyn * Grzeszoiska m iała tak­
że w łosy ostrzyżone do skóry, ale 
pustych p laców  na ę ł * " ’Je nie 
było.

—  Czy zadawał pan doktor do­
mownikom pytania o h istorję cho­
roby ?

—. Tak, leęz trudne mi dziś so­
bie przypomnieć. Odpowiedzi da­
w ała  K u cza lsk j, zaznaczając, że 
Jerzy choru je od 2 tygodni i ma 
bóle w stawach- O innych do leg li­
wościach nie mówbła. O kłuciu 
naskórka, wym iotach nie nie 
'i em. Podkreślała, że lerzy l się 
na stawy.

A czy reumatyzm może wy­
w ołać gw ałtow ną śm ierć?

- Może.
—  Czy wspominano co? o zn- 

trueju?

^  Tó  nąjm niej m ogło jni 
P rzyj ść 0q gtowy.

N ie  m ówię 0 zatruciu. Lecę 
‘ zy  dępzy dkar*vł się r,a żołądek, 
-tb prosi} o coś ?

y Był gpękojny. Dzieci na py- 
Ur.ią njojg p je sharżyl> się ną in ­
ne dolegliw ości.

Y  By} pan doktór zdziw iony, 
gdy dow iedzia} się o ataku szalu 
u Jerzego?

1 ak. P rz j reumatyzm.e tego
powinno byg,

-«■ Ł jy  nic w yrażał nap pede-j- 
r*ęń. ie  10 moro być zatrucie?

—  Tą p ó im e j wyłon iło  s i* 
ip# łiąw ię  1 łekafząnji, £}-eSzt; wy
nikł selp-jt § tą w ia ły  gprąwę w  n j* .
z iozum iąły j zagadkovvjr sposób.

=■" Czy spostrzegł pąn jak ieś ce­
chy dógenerącji u dzieci?

N ie . N ic  podgbnęgc?
P ro f. S jęg jc lew icz: -—  Gzy nie 

fcaijważył pan zmian na skórze 
i Paznokciach, dziecj?

—  N ie.
DR U B D K 8  

Następny lekarz, dr. Liedke, 
opowiada, ia  Jerzy ltc zy ! a 
ó i-go  kiedyś na katar unani. m. i\ 
liow iękizone gruczoły szyji i 
‘ b rjpkę, Ląkąrz zaaplikował pa­
stylki emskie i lew atyw ę. W  toku 
Późn iejszej choroby' dr. Liedke 
' ó l i ł  choremu zastrzyk z kam f >- 
Li- M ia1 dokonać jeszcze jednego 
^afCrtyku, leęz chfirj zmarł. Z.i-

bowych zarówno u Jerzego, jak i 
u Lucyny, a to , łysien ie g łow y i 
drgawki. Sprawa była n iewyja-
mona wobec aziwnych objawów . 

Przypuszczano możliwość otrucia. 
W szystko przem awiało przeciwko 
reąw atyzm ow i. Gdy lekarz p rzy­
był do m ieszkania Grzeszolskich, 
zastał kobietę krzyczącą i spaz- 
mującą, która klęczała i całowała 
Jerzyka. O objawach chorobo­
wych nic nie m ów iła doktorom.

—  A  jak  „ię zachowywał o jc iec?
—  Był zupełnie spokojny. Chło­

piec rzucał się, a o jc iec tłumaczył, 
że to pewnie po zażyciu proszka 
sa licy low ego,

W brew  tw ierdzen iu  dr. S tarzyć 
skiego, dr. L iedke ustala, że ch ło­
piec byt cały czas nieprzytom ny. 
Odzyskiwał przytomność, w oła­
ją c : „Ratunku", „Ja chcę strasz­
nie w ody" Pyta łem  Grzeszolskie- 
go, kto wzywał lekarzy. „ A  to ta 
w arjatka robi a larm y" —  m ów ił o 
K u d e lsk ie j. K ezaK m  chorego od­
w ieźć do szpitala.

—  Czy chłopiec skarżył się na 
w ym ioty?

N ic. I  otoczenie też mi nic 
nie mówito. Zresztą tam był wicl- 
k. zamęt.

—  Czy Grzeszol.ski nie sprze­
cza! się, że drgaw ki w ystępu ją pp 
proszkach sa licy low ych?

—  K ilka razy o tem wspotninsł,
—  Jaki był stan in te ligencji 

chłopca?
— To było bardzo in teligentno 

dziecko. Lub ili go w szkolą. N io  
zuTÓciłem uwagi, ezy jąkał sję, 
cle zdają ».ę  zeplenił.

—- Czy nie podejrzew ał pan, że 
to było na tle* choroby w enerycz­
nej ?

—  A le  w tym wypadku dzie­
dziczność nie mogła odgrywać 
roli. Zresztą Grzeszolski mówił, 
że n igdy nie chorownl

Pow ód cyw iln y —  C »y  ziaęfco* 
wra r ie  się. Grzeszolskiego w yg lą ­
dało na kłamany spokój?

—  Było dziwne. Gdy ośw iad­
czyłem mu, te syn nie będzie żył, 
nie zrobiło to na nim wrażenia.

Obrońca: —  A  jak  się odnosiły 
dzieci do o jcą? i i i *  *

—  N ie  wiem
—  A  czy pan doktór nie mówił 

czasem Grzeszolskiemu, że lep iej, 
jak  jt go córka umrze, niż żeby 
Żyłą, bo byłaby kaleką.

—  N io  pamiętam. M ożliwe.
-Sędzia: —  N ie  wyklucza pan

te go ?
—— Nie.
Obrońca; —  Czy przy zapala­

niu opon mózgowych lekarze 
uprzedzają o grożących w ięk­
szych kom plikacjach?

—  Tak.

I  dv . L iedtke również nie za­
uważył charakterystycznych
zmian na paznokciach 

DR H ,1 Ii,
Dr. Bilik, m iejski lekarz So­

snowca, w tonie dość podnieco­
nym 1 gw ałtow nym  opowiada, jak  
kilkakrotnifl w7zj.wany był do do­
mu Grzeszolskich, do chorych. 
Zaczęło s ię od w ystaw ien ia św ia­
dectwa zgonu dla Grzeszolskicj. 
Do w iadom ości lekarza doszły  
pogłoski, krążące na przedm ie­
ściu Ppgoń, że Grzeszoiska jest 
jakoby otruta. P rzybył w ięc w raz 
z policją  do oględzin  zwłok W  
mieszkaniu było duża ludgi- Za­
czął w ypytyw ać dalszą rodzinę j 
Bugajowde ośw iadczyli, że Grze- 
szoldey żyli z® sobą dobrze i nic 
złego nie podejrzewają. Pon ieważ 
wszystko było przygotowane do 
wyprowadzenia zwłok, bractwa 
kościelne czekały już z chorąg­
wiami, pod tą presją w ystaw ij 
św iadectwo Łjenu, zaznoczająe, 
że przyczyna śm ierci jes t niezna­
ną, Po roku wezwano dr. B ilika 
do Jerzyka, który byt w  agon ji 
Zastał Kueialską. Chłopiec m i:4 
przystaw ione p ijaw k i za uszami. 
M iał c ia ło chłodne Robiło przy­
kre wrażenie, gdy głową bil o 
kant łóżka. Grzeszolskiego w  d '- 
mu nie b jlo . Chłopiec skarżył się 
na bóle w stau ach. A le  opow ia­
danie o chorobie było chaotyczne. 
Dr. B ilik  n ,u «d za ł się z drugim  
lekarzem, co robić Ktan był cięż- 
k. Chory był zamroczony. P o ­
wstała koncepcja zbadania ki'w i 
na od .zyn  W aserm ima, ale to 
trzeba było w^syfać. aż do K ra ­
kowa ( ? )  Świadek z naciskiem 
akcentuje, ze Gr2cs-.0l.sk był ab­
solutnie bardzo chłodny, opano­
wany, do syna się nie zbl żal. Gdy

chłopiec w  nocy zmarł, 
zw rócił się do komisarza, że to 
jes t podejrzana sprawa.

—  N iech pan coś gdzieś z kimś 
zrobi —  pow iedziałem  do komisa-

lekarz by ł pociągn ięty  do odpowiedział-

rza ~  żeby zbadać sprawę. Grze-
szolski był ju ż w tedy przytrzym a­
ny i po lic ja  pytała mnie, czy 
może go aresztować B vł zmęczo­
ny i wyczerpany Postaw iłem  
wniosek, żeby go zostawić, bo jest 
chory. Pokazyw ał pastylki z ubez- 
p leezaln i 1 m ówił, że po nich się 
chłopcu pogorszyło. Pasty lk i za­
pisał dr. Starzyński.

Dr. B ilik  był wzj-wany i do cho­
rej Lucyny. Zastał ją  stojącą i 
obejm ującą Kuczałską W yg ląda ­
ło, jakby bała się ojca. Był też 
w zyw any i do służącej. W tedy 
pow iedzia ł: „T o  jest trtidna hi-
storja, u was w  domu dzieją 
dziwne rzeczy". Służącą odesłał 
do szpitala.

Obrońca: —  Go upoważniło
pana doktora, że wychodząc od 
um ierającego, opuścił jego  łó ie , 
ii poszedł do po lic ji?

—  Ja byłem wezwany j'ako le-

ności prawnej, a jedyn ie prokura 
to r powrołał go jako świadKa, któ­
ry  poczynił smutne doświadczenia 
tm organizm ach dzieci.

—  Zaobserwowane ob jaw y w y­
glądały  tak. D zieci skarżyły się 
na w ielkie bóle w stawach kola­
nowych i krzyczały. Sytuacja wj-- 
tw orzy ia  się kłopotliwa. Doku­
czały im bóle głowy, brak apety­
tu. W ypadanie w łosów  było m niej 
sze, n iż należało się spodziewać.

Sędzin: —  A le  paru chłopców 
przechodziło cięzsze zatrucia, ja- 
lde w ięc u nich były ob jaw y?

Dr. T ro p b au er z m imowolnym  
entuzjazm em : —  B yły  doskonale, 
w łosy w ychodziły u nich w dużej 
ilości (N a  sali śm ech ). Dzieci 
pochorowały n ę  w  2—-3 dni po 

się ' zażyciu lekarstwa. Czy w ystępo­
wały U nich ob jaw y żołądKowego 
zatrucia —  nie w iem  Po  wypad­
ku tym m iałem  odczyt w  Zyd. 
Tow  Op. Ze studjów wiem . że 
śm iertelne zatrucia talem  powo­
dują zapalenie mózgu. Ta l należy 
do g ru p y  ołowiu (b łąd  —  przyp.

karz pryw atny do osoby ubezpic- Red. —  be do grupy cynków ) i 
czonej -u  Której byl drugi lekarz. | atakuje główne przewody ner- 

—  A  czy wolna tak odejść od wowe.
chorego ?

—  Gdzie je s t dwóch lekarzy, 
jednemu wolno. Ja nie jestem sio­
strą m iłosierdzia, ani • pielęg-* 
piarką.

—  A  dlaczego pan poszedł do 
policj., przecież m iał jeszcze dru­
g iego  ciężko chorego?

—  Ja do po lic ji poszedłem nie 
zaraz, a w  24 godziny.

—  Jeżeli pan badał Grzeszol­
skiego przed ‘aresztowaniem , to 
lomka wskazuje, że musiało być 
podejrzen ie sym ulacji choroby ’

Lekarz: -—  N ie  wiem, ile  kto 
ma logiki.

Obrońca —  Ju też tu nie je ­
stem żeby pana je j uczyć. Pan 
zdaje sobie sprawę, że przez pana 
stosunki towarzyskie z komisa­
rzem po lic ji doszło do tego pro­
cesu?

P rzew .: —  Uchylam takie py­
tanie.

Dr B ilik  —  Czy mam odpo­
w iedzieć?

O brońca; —  N ie, to pytanie 
jes t uchylone *

Dr. B ilik : ,—  Całe szczęście.
P rzew .: —  Proszę panów nie 

rozm awiać.
Obroncu _  Skoro świadek 

mnie zaszczj’cn swą rozmowy...
DR M A Ć K O W S K I !

Pomimo tragicznego przedm io­
tu procesu, wesdłość na chwdą 
zapanowała na sali, gdy lekarz 
szkolny, dr. Maćkowski, przytaczał 
przypadki zachorowań u J. G rze­
szolskiego. W  listopadzie rozpo­
znano hrohcłul i zwolniono chłop­
ca z gim nastyki. W  lutym na 21 
dni przed śm iercią to samo i znów 
zwolnienie od gim nastyki. P ó ź­
niej wzbudziło sensację, żó zm ar­
ły  chłopak m iał 1.7S m. wysoko­
ści. W ażył 58 ks.

Prok .: —  Czy to bj ł degenerat ?
—  N ie  przypominam sobie,

D R  T R O P B A U E R
V sele sensąęyj w yłon iło  się i 

zeznań dr Tropbauera, który z ra 
m ienią gyd, Tow  Opieki nad 
dziećmi brał udział w  tępieniu 
parchów u dzieci. I)£> tego celu 
używa się oktawy talu Ta l spro­
wadzono z Berlina. Obchodzono 
się % nim z dużą ostrożnością, 
gdyż chodziło o silną truciznę. 
P łynu dawano 8 m iligram ów  pa 
kilogram  w ag1. P repara t w  w ie l­
kiej tajem nicy, o czem nikt nie 
w iedział, sporządzono w  aptece 
spsnęwieck.ej i o trz; mana odpo­
w iedni regczyri, k ió r j dzieciom  
ll-c-13 1 dawano w  cukrzonej w o­
dzie do picia. P repara t tep u 
dorosłych niema zastosowania, 
gdyż dawkowanie musiałoby byt 
'nk duże, że mogą Zdarzyć się za­
trucia bez skutku derm atologicz­
nego.

V toku swoich prac zdarzy­
ła się przykra dlą mnie, jako dla 
lekarza, h istorja . P rzez n ieostroż­
ność odkryto preparat stojący w 
butelce, który stężał, gdyż woda 
Ulotrn!a się i gazy u leg ł) koncen­
trac ji. Po udzieleniu preparatu 
dzieciom, I ehłopców zachorowało 
ze śladami otrucia. Chorych od­
wiedzałem  i leczyłem  wapnem. 
W róc iły  do zdrow ia.

Ten  przykry wypadek posłużył 
dr Tropbauerowu do wydania
0ł7,eczcnia, ja s ie  są symptomy za­
trucia talem. Dr Tropbauer ni-'

Samochód wpadł na drzewo
2 osoby zab ite  -

P O Z N A Ń , 20.3. W czo -a j o godz. 
17.30, w  od ległości półtora kilom e­
tra  «d  Kordnowa, samochód oso­
bowy marki „D ogd e", jadący  szo­
są z Bydgoszczy, 1  n iew yjaśn io­
nych dotychczas przyczyn wpadł 
w  całym  pędzie na przydrożne 
drzewo. Skutki zderzenia były 
straszne.

Prow adzący samochód, p. Łu ­
cjan Kosidowski, notarjusz i bur­
m istrz w  koronow ie, u legł złama 
mu ręki, nogi i szczęki.

Siedzący obok n iego szo­
fer, 2^-letni Franciszek  Burda, 
poniósł śm ierć na m iejscu. Znaj 
dującj się wewnątrz  Samochodu 
lf-Ie tn i syn W łodzim ierz, uczeń 
gim nazjum  w  Bydgoszczj', odniósł 
tak ciężkie obrażenia, iż, nie od

-  2 ciężko rfanne
zyskawszy przytomność., zm ar' w  
szpitalu św. F lorjana  w  Pydgc 
szczy, 'gdzie go niezwłocznie 
przew ieziono w raz z ojcem  1 słu­
żącą Gertrudą Modra, czwartą 0- 
fia rą , która uległa skomplikowa­
nemu połamaniu nog

Samochód został całkowicie
rozbity’ . N a  m iejsce wypadku 
przybyli przedstaw iciele po lic ji z 
Koronowa, oraz sędzia Śledczy z 
Eydgoszczy.

P. Kosidowski w yjechał wczo­
raj do Bydgoszczy własnym sa­
mochodem w  celach służbowych. 
W  drodze pot ro tn e j zabrał z 
Bydgoszczy do Koronowa syna 
W łodzim ierza, który m iał w  domu 
spędzić dzień, w olny od nauk< 
szkolnej.

Złodzieje wgrolk-Sw w Bydgoszczy
Ukaranie h]en cmentarnych

Obrońca: —  A  czy par znu
przypedkowe zatrucia talem ?

—  Nie.
—  Czy i dziś medycyna stosuje 

ta l?
N ie. T era z  bardzo rzadko, 

bo nie ma praw  dawkowania talu.
—  A  czy pan właściw ie leczył 

parehy, czy usuwał w łosy? Bo 
m ówił pan że w łosy u jednych 
wychodziły, a u drugich nie.

—  Przy leczeniu parchów pre­
paratem talu, parchy giną, a w ło­
sy odrastają.

DR. M A Y E R

Dr. M ayer stwierdź*-, żp m agi­
strat sosnowiecki używa trucizny 
talu na szczury, dosypując ta l do 
pszenicy i stosując tę trueizn? 
z cebulą morską.

DR. B L IN S T R U M

Lekarz w ięzienny dr. Blinstrum 
stw ierdza, że badał Grzeszolskie- 
. 0, u którego nie stw ierdził cięż­
kich chorób. N ic  pam ięta też, czy 
m ówił o zapaleniu mózgu Oskar­
żony prosił o zbadanie krw i na 
Wassermana, bo nio m iał pewno­
ści, czy jes t chory weneryczn ie. 
K rew  odesłano do W arszaw y. W y ­
nik okazał się ujemny’ .

Sędzia —  Czy Grzeszolski m ó­
w ił, że przechodził chorobę wene. 
ryc-jna, czy pan go. pytał o to, a  

on zaprzeczył?
—  N ie  pamiętam.
O bponca7 —  Czy pana doktora 

nie zastanawia stan psychiczny 
os-arżonego? Czy pan nie zwrór.ii 
uwagi, żc człow iek będący pod tak 
ciężkim  zarzutem, zachowuje się 
w cposób odbiegający od norm y? 
F rz e c ię i w iadomo i publiczność 
na. sali w idzi, że ten czlow iyk za­
chowuje kamienny c?okój, m im o ! 
tak ciężkiego aktu oskarżenia, mi. 
mo stracenia Żony 1 dw ojga  dz.e- 
ci, o zatrucie których oskarża go 
prokurator. Czy pan doktór me 
mc.ie dać in terpretacji tego czy­
nu?

—  Specja ln ie nad Grzeszolskim  
nje zastanawiałem  się.

I)R . B R A N IC K r

Dr. Branicki był w zyw any jako 
lekarz ubezpieczalni dy Jerzego 
Grzeszolskiego. Chłopiec miał bó­
le o bardzo sjlnem  natężeniu. L e ­
karz nie mógł podciągnąć .tego  
psa znane symptomy. Przypusz­
czał, ie  to zakażenie. N ik t m ożli­

w ośc i zatrucia nie wysuwał i dla­
tego sam lekarz o tem nie pomy­
ślał.

—  Gdy na m iejsce przybyłem 
nie mogłem zrozum ieć łąk s?.'bl !c 
<p zgonu. N ie  zaobserwowałem, 
czy wdosy wychodziły mu z g ło­
wy. T en  szczegół uszedł mojej 
uwftdze. Czy jąkał się nie wiem. 
Pow iedzia łem  godzinie, że to a ll>0 
grypa, albo zapalenie stawm, ale 
bez w iększego przekonania.

Dzisiejszy’ dziuń proc-cu w y­
czerpie przesłuchanie najb liższej 
rodziny -  teściów Bugajów. Grze 
szoUki san  uędzie swymi obrońcą, 
wobec \v\j:izdu adw. I lo  n.ol 
Ostrowskiego nu jeden <■ sień da 
W arszawy. Obrońca, prosząc go c 
zwolnienie, pow iedzia ł:

 Zostawiam Bugajów  samemu
G izeszo lsk iem u , n iech  on ' p o ro z­

mawi a j ą  ze sodu, niech to zosta­
nie w rodzin ie.

W  marcu ub. r. po lic ja  bydgo­
ska w p ia la  na tron od dłuższego 
czasu upraw ianych system atycz­
nie kradzieży na cmentarzach 
bydgoskich Ż-organizowana sza j­
ka złodziejską m e ogran iczała  się 
do kradzieży kw iatów  j w ieńców, 
ale w yw iozła  z cmentarz? za oko­
ło ló.ono z? kosztownych nagrob­
ków m arm u-owych i różnyeh 0 - 
zdóo nagrobkowych. Ouśrubowy- 
wano łańcuchy p rzy  grobach, 
zdejm owano żelazne ogrodzenia.

Skradzione p ły ty  marmurowe 
złodzie je  we w łasnej pracowni 
kam ieniarskiej przerab ia li, ście­
ra li napisy i następnie przewozi 
li do Fo-donu, Chojn ic i Gdyni. 
Sprawa k iU akro ln ie  odraczana 
znalazła w reszcie w czora j swój 
ep ilog  proed sądem.

K ierow n ik iem  szajk i był n ie ja ­
ki Górecki. Zorgan izow ał ją  zn a ­
komicie. Do popełniania kiadzie-

ż j m iał trzech robotników, do ob­
rabian ia p ły t zaangażował la 
chowca kam ieniarza, a przew o­
zem towaru trudn ili się dwaj szo­
ferzy .

Gdy na ul. Grunwaldzkiej kaso. 
w ano część cmentarza, Daroązew 
ski r*>d pozorem  usuwania sta­
rych nagrobków w yw oził i  kra 
dzione nagrobki z grobóir.’, c «  d< 
których nie było w ątp liw ości, że 
rodzina o zm arłym  aaw ro  zapom­
niała.

Dość niezwykła ta upraw* 
wzbudziła zrozum iałe zaintereso­
wanie. to też ga le r ja  była zapef 
niona.

.W w yn ika przeprowadzonej ro z ­
praw y Sąd uznał w inę oskarżo­
nych i skazał: Góreckiego na 
poltora roku w ięzien ia, a pozosta­
łych oskarżonych na kary  od roku 
do sześciu m iesięcy.

Wykrycie afery przemytniczej.-
w  Łodzi

ŁÓDŹ, 20.3. Donosiliśmy ostat­
nio o w ykryciu  w  Lodzi a fery  
przem ytn iczej, p rzy  sprowadza­
niu przez L itw ę  pieprzu i innych 
artykułów. Zauważono rówmi-iż. 
żo w handlu znajdu je się ziele 
angielsk ie i różno korzenie, spro­
wadzone tak ie  n ielegaln ie.

W  związku z tem w kro-zy łi 
funkcjonariuszu straży g ran icz­

nej do sklepu Ghila Fa jw łow icza  
przy ul. K oście lnej 1. 6, gdzie za-

kwentjonowano lalka skrzyń Zie­
la angielsk iego i innych towarów- 
przem yconycn bez cła.

Dzięki temu w pad ły w ładze na 
trop zorgan izow anej ezajki. w o­
bec czego aresztowane w łaścic ie­
la biura przewozowego Moszk! 
Bhcensztajna. T ow ary  sprowa­
dzano przez Gdańsk. Fajw łow i- 
cza z bratem oraz Bhcehszteina 
osadzono w  w iezien iu .

Nowe tereny
Na ogiodki Jordanowskie

Badan e m ożliwości
VF K om isariacie Rządu na m. 

st. \V arsaawę odbyła się, pod 
przewodnictwem  wucekonnsnrza 
rządu, K. Ju rg ie lew icza , przy 
w spółudziale przedstaw ic ie li w y 
działów  ojneki społecznej, zdro 
wia, kom unikącyjno-budowlanego 
lYOmisarjatu Rządu, Zarządu 
M iejsk iego, Funduszu Procy, 
Tow . Ogródków  Jordanowskich, 
raay szkolnej m. st. W arszaw y i 
T -w a P rzy ja c ió ł W ie lk ie j W ar­
szawy —  konferencji,, poświecona 
rozw ojow i ogródków  jordanow­
skich na taranio stolicy.

W wyniku obszernej dyskusji, 
stw ierdza jącej poważny dotveh- 
ezasowy dorobek Tow . Ogródków 
Jordanowskich oraz niemożność 
tialszege rozszerzania pracy w 
pierwszyzn rzędzie ze w zgięciu n i 
trudności zdobywania nowych, od­
powiednich terenów  i braK środ­
ków finansowych —  wioekomi- 
sarz rządu powała} do życia spe­
cjalną komisję, celem opracowa­
nia konkretnych planów dalszej
akcji.

Na czele kom isji, w skład któ 
i>ej weszli przedstaw iciele w yże j

na teren ie  W arszaw y
wym ienionych w ładz i in s ty tu c ji 
Stanął naczem ik wydziału op ię* 
społecznej Kom isarjatu  Rządu.

Powołana kom isja przedstaw 
do 15 kw letm a r. b wnioski co 8. 
m ożliwości otrzym ania nowyei
terenów w  gkąji rozw iązan ia
zagadnienia w  szerszym  i ogół 
r.iejszym zskregi 1 racjonalne 
gn peleryęia stolicy s iec ią  ogród 
ltów i zie leńców  praz oprącuj
prelim inarz budżetowy w  rama.-i 
złożonego projektu i w  oparciu 1 
istn ie jące warunki.

Ponadto pow ierzono kom isj 
sprawę zastanov ięąia gję nad ko 
niecznościi. zagw arantow an ia spe 
c ja lpą  ur*awą lub rozpor ządze 
p:cm norm alnego rozw oju  v 
przyszłości pod jęte j akcji. Cieką 
wym  . najb liższym  fragm enten 
poczynań kom isji nędą starania 
zm ien iające do uratowanie od za 
budowania Ogrodu Pom elog icz 
r-ego.

N a leży  przypuszezac, ża wszyst 
kię zam ierzen ia kom isji znajd; 
pełne zrozum ienie społeczeństwa 
zeipteresowanyeh w ładz i lostani 
pom yślnie przeprowadzone.

„OzEeń ratunku samochodu”
Mi»n leslsiicja au t w  W arszaw ie

Zgodpie 1  uchwałam i zarządu 
źw jązku  zw iązków  w łaśc ic ie li do­
rożek samochodowych w pon ie­
działek, 33 b. m , odbędzie się na 
teren ie całej R zeczpospolitej 
„D zień  ratunku sanuchodu". \V 
lam ach tegt dnia odbędą s k  ogół 
nę Jtóbwnia członków Zw iązku i 
wszystkich  Zainteresowanych w  
rozw oju  m otoryzacji kraju, na 
których pow zięte będą odpov, ied- 
nie uchwały. Pozatem  we wszyst­
kich 15 m iastach, w  których istnie 
j r  oddziały Związku Z o  iązuów. od 
będzie się m an ifestacy jny prze 
jazd camochodów oblepionych naj

wazniejszent} hasłam i. Latąrn ie  
samochodów bedą osłonięte kre- 

7—  symbolem obecnego stany 
au fom obiłiznrj w Pojsce 

W  W arszaw ie  zebranie odbę 
dzie się w  teatrze „A ten eu m " 
przy ul Czerwonego K rzyża  0 
godz. jo  rano. Na zebroniu lem  
wygłoszone będą dwa re fera ty . 
Około godz. I m. 30 rozpocznie się 
korowód wozów , k toręgo trasa 
biec będzie od ślim aka mostu Po 
n iatowskiego pra.-z centralne uli- 
cp m iasta do pi. Krasińskich, 
gdzie nastąp: .rozw iązan ie pocho- 
< u.
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W o j n a  t o ia h ia
Nowd książka Luaendorfa o wojnie przyszłości

N a  półkach księgarskich B er­
lina ukazała się ostatnio książka 
gen Ludendorfa  p t. „W o jn a  to­
ta lna", będąca n iejako progra 
mem przyszłych  starć orężnych 
narodów i państw. Gen. Luden­
dorf oświadcza, że celem  „w o jn y  
to ta ln e j" będzie n ietylko znisz­
czenie arm ji n ieprzyjacielsk iej, 
ale zupełna zagłada całych naro 
dów. U dzia ł w tej w ojn ie  wezmą 
zarówno wszj scy mężczyźni, jak 
i kobiety. I  chociaż autor pozo­
staje nadal zwolennikiem  u trzy­
mania arm ji regu larnej, podkre­
śla jednak konieczność przyspo­
sobienia wojskowego całego na­
rodu, zarówno fizyczn ie , jak  mo­
raln ie.

W ojna  totalna —  zdaniem Lu- 
dendorfa— to m obilizacja wszyst­
kich . ży w otn jch  sił narodu, bez 
wyjątku, zarówno m ilitarnych  jak 
i m aterialnych, ekonomicznych, 
finansowych.

Propaganda siln ie rozbudowa­
na szerzyć będzie zamęt i panikę 
w  szeregach w roga. Samoloty 
siać będą śm ierć i zn iszczenie da­
leko puza fron tem  b itwy. W ojna 
morska i podmorska v bezl.tosna 
być musi według autora nawet 
wobec okrętów  neutralnych.

Tea tr wojenny— pisze gen. Lu- 
će-ndorf rozciągać się będzie na 
całość w ro g ie j  tery toriów  i lu ­
dów W ojna  totalna będzie skie­
rowana nietylko przeciw  arm ji, 
a le  p rzeciw  całej ludności. Gene­
ra ł k ilkakrotn ie podkreśla, że 
maksimum wysiłku w  czasie woj- 
r y  spoczywać będzie na barkach 
kobiety.

Specja lną uwagę zw róci się na 
prasę, w yda jąc specjalne zarzą­
dzenia p rzeciw  n iej, przeciw  
zdradzaniu ta jem nic wojskowych, 
zamknie się gran ice od strony 
państw  neutralnych, wyda sie za­
kaz urządzania jak ichkolw iek  ze­
brań, zgromadzeń itp., stiecjalną 
uwagę zw róci się na rad io i ko­
munikację kolejową. W  samym 
narodzie —  powiada autor —  le ­
ży  punkt ciężkości w ojny to ta l­
nej.

Generał Lu dendorf wypow iada 
się jaw n ie  przeciw  wszelkiemu u- 
przedniemu wypow iadam  o w o jn y  
Rozpoczętą w ojnę kończyć trzeba 
rów n ież w  jaknajkrótszym  czasie.

W  k ;lka godzin po zdecydowa­
niu rozpoczęcia kroków n ieprzy­
jacielsk ich  dyw iz je  kaw a lerji, ol 
brzym ie s iły  pow ietrzne, jednost­
ki zm otoryzowane, oznaczone 
kontyngenty piechoty, lekka flo ta  
i jednostki morskie zdatne do 
prowadzenia w o jny „handlow 'ej“  
Lędr ju ż  gotowe do rozpoczęcia 
działań.

W szystk ie inne farm acje arm j 
reszta  f lo ty  pow ietrznej i mor 
•skiej gotowe będą do w alk i w

drug.m  dniu m ob ilizacji W szyst­
kie form acje  z czasów pokojo­
wych, m ające stanow ić uzupełnie­
nie arm ji, gotowe bedą m iedzy 
trzecim  a piątymi dniem.

Siły pow ietrzne prow adzić bę 
dą specjalną wojnę na tyłach 
w roga, będą wysadzały mosty i 
tory kolejowe, zrów nyw ały z zie­
mią fabryk i i miasta.

U tw orzone zostaną ponadto 
specjalne jednostki bojowe, które 
walczyć bedą na tyłach arm ji nie­
przyjacielsk iej.

Gen. Ludendorf przypomina, że 
w ojna morska pow inna być rów ­
nież „to ta ln a " i że od p ierw sze­
go dn,a muszą być wyzftaczone 
lin je  morskie, w  obrębie których 
każdy', nawet neutralny okręt zo­
stanie zatopiony.

„N ie  należy zapominać, ze nie 
będzie szło ty le  o pokonanie w ro ­
ga, ile  o zupełne zgładzen ie ca­
łego n ieprzy jacie lsk iego  narodu1' 
—  temi słowami kończy gen. Lu ­
dendorf.

„Matka 4.000 girlsów"
nie zapomniała o swych pupilkach

Na małym cmentarzu w  Brouk- 
wood, w  angielskiem  hrabstw ie 
Surrey, odbył się niedawno po­
grzeb, podczas którego zw raca ły  
uwagę olbrzym ie tłum y kobiet, 
m łodszych i starszych, a le  wszyst 
kie n iezw ykłej pieknośei, które 
m aszerowały za trumna, jakby 
w  żołnierskim  ordynku. 16 la t l i ­
czyły  najm łodsze, a były j tak_e, 
które przekroczyły ju ż  sześćdzie­
siątkę.

Były lo  obecne lub dawne 
członkinie, słynnej na cały św iat

trupy T il le r  - g irls , a w  trumnie 
spoczywała mrs. J o r T ille r , która 
od -̂ 0 la t w r3z ze swym mężem, a 
po jego  śm ierci sama, k ierowała 
wyszkoleniem  tych zespołów. 
W ychow ała w tym  czasie pokaź­
ną liczbę 4.000 g irlsów , a siosu- 
nek je j  do wychowanek odzna­
czał się taką życzliwością, że je j 
nadano przytoczony w  tytule 
przydomek.

U m iera jąc p. T il le r  cały swój 
m ajątek w  kwocie 60.000 funtów  
(półtora  m iljona z ł.) zapisała

Dziwne k o le je  sobowtórów
Niesamowite podobieństwo losów

Pisano ju ż n ieraz o tem, że b liź ­
niaki odznaczają się nietylko zdu- 
m iewającem  podobieństwem, ale 
w  w :elu wypadkach rów n ież po- 
dubuemi kolejam i życia. Bardzo 
natomiast rzadkie są podobne w y ­
padki, o ile chodzi o sobowtóry

Oczywista, niema tu mowy o 
tych sobowtórach, jak ie bodaj 
każdy z nas czasami spotyka, lub 
o jakich się dow iaduje z opow ia 
dama swych znajom ych, którzy 
w zię li nas za kogo innego, gdyż 
nrogól podobieństwo bywa w tych 
wypadkach dość dalekie, a nieraz 
nawet tylko wyim aginowane. Zda­
rza ją  się jednak sobowtory, które 
chociaż nie m ają ze sobą naj 
m niejszego pokrew ieństwa, są do 
siebie zdum iewająco podobne nie­
tylko zewnętrznie, ale i co ao cha­
rakteru i temperamentu —  ca ł­
kiem jak  bliźn iaki. I  w te j w łaśnie 

^ a te g o r ji zachodzą wypadki da ją­
ce w ie le  do myślenia.

28 października 1884 r., niemal 
o te j samej godzin ie, przyszło na 
św iat w  domach dwóch farm ę 
rów amerykańskich, m ieszkają­
cych praw ie o 100 km. jeden od 
drugiego, dw oje dzieci płci mę­
skiej... W  orzeszło 30 la t później 
w jednym  z amerykańskich laza­
retów  polowych .na fron c je  fran ­
cuskim doszło do n iezw ykłej sce­
ny, gdy  do sali szp ita lnej z awóch 
różnych stron w eszli lekarz i ap­
tekarz, a spojrzaw szy na siebie, 
w yda li okrzyk zdum ienia: każdy 
myślał, że stoi przed lustrem, w 
kiórem  w idzi siebie samego.

Ze skrupulanością, w łaściw ą 
ludz.om medycyny, zaczęu obaj 
oglądać się i m ierzyć na wszyst­
kie strony i sposoby, badać, wy 
pyty wać —  i podobieństwo nie o- 
minę.lo najdrobn iejszego szczegó­
łu ich budowy cielesnej. Sczasem 
m iędzy obu ludźmi, pozostającym i 
w stałym  z sobą stosunku służ­
bowym zadzierzgnęła się przy­

jaźń, która p rzetrw ała  tak ie  i po 
w ojn ie, gdy pow rócili na drugą 
stronę A tlantyku  —  dr. B arry  do 
swej praktyki lekarskiej, a  mrs. 
Arm strom g dc swpj apteki.

I oto w  dniu 28 października 
1934 r „  w  50-tą rocznicę urodzin, 
aptekarz W illiam  C. Arm strom g 
w Chicago został na śm ierć prze­
jechany przez samochód. Tego  sa­

mego zaś dnia i o te jże  porze w  
miasteczku L it t le  Town, w  stanie 
Illino is , m iejscow y lekarz, dr. 
M orris  B arry  wpadł pod auto i u 
leg ł śm iertelnym  obrażeniom, — 
wkrótce zaś potem wyzionął du­
cha.

Czy nie zdum iewający zbieg 
okoliczności? I czy tylno zb ieg?

O podobnym wypadku opowia-

He dochodu przjpiusl
Mickey Mause?

M ickey Mouse, najlep iej op ła ­
cana gw iazda film ow a na św iecie, 
przynosi swym twórcom  i rozma- 

! itego  rodzaju przedsiębiorcom  
dochod j, których wysokość sięga 
fantastycznych  sum, przyczem  
wyzyskiwana jes t n ietylko do na­
gryw an ia  film ów , a le reproduko­
wana w  postaci zabawek, ozdób, 
plakatów  reklam owych itp.

W  czasie swej 7-letniej k a rjery  
maleńka M ickey Mouse przyniosła 
w Stanach Zjednoczonych 146 
m iljonów  dolarów  dochodu. Podo­

bizna je j w idn ie je  za oceanem za­
równo na balonikach po 5 cen­
tów, jak  i na branzoletach, wysa­
dzanych djamentam i za 1500 dola­
rów  W  A n g lji  M ickey przynosi o- 
koło 10 m iljonow  dolarów  rocznie 
dochodu.

Zaznaczyć należy, że popular­
ność m alej myszki nietylko nie 
zanika, ale rośnie ciągle, a na o- 
statnich targach  lipskich 10 proc. 
zabawek dziecinnych nosiło podo­
biznę M ickey Mouse.

F ig le  k a r n a w a fa w a
i ich smutne skutki

Karnaw ał w  B o liw ji ma specy­
fic zn y  charakter, a główną jego  
cechą je s t wzajem ne oblewanie 
się zimną wodą : grom ady w yrost­
ków i dziew cząt zaopatrzone w 
dzbanki z wodą ob jeżdża ją  na 
w ielk ich  p latform ach p ierwszo­
rzędne dzieln ice miasta, oblewa­
jąc przeehodm ów i pędzące auta.

N ieza leżn ie  od tego, z okien i 
balkonów w ylew a się na głowę 
przechodniom  nieraz całe m iedni­
ce i kuoły wody, podejrzanej czy­
stości. Rezultatem  tego rocznych 
w yczynów  karnawałowych, było

kilka wypadków ciężkich obrażeń 
i jeden  wypadek śm iertelny.

Kino w pocągach
M inisterstw u Kom unikacji zło- 

żon j o fe rtę  na zainstalowanie w 
pociągach w ycieczkowycn  apara­
tów  kinowo - d źw iękow ych ..Tytu ­
łem próby aparat k inow y będzie 
zainstalowany w /jednym z wago 
nów pulmanowskich, który będzie 
m ógł pom ieścić okuło 150 w idzów . 
W agon ten będzie uruchomiony 
na lin ji K raków  —  Zakopane.

da jeden  z lekarzy holenderskich, 
przebyw ający stale w koionjach. 
M iał on służącego tubylca, który 
mu kilkakrotnie opowiadał, że w 
wiosce, sąsiadującej z jego  wsią 
rodzinną, ży je  m łody człowiek, 
zdum iewająco do n iego podobny
—  chociaż nm krewny A le  w  tym 
wypadku nie było m owy o p rzy­
jaźn i, raczej p rzeciw n ie: służący 
m ów ił o sw c ’m sobowtórze z w ie l­
ką n iechęcią: p rzyczyna była ta, 
że pewnego razu zostali zaanga­
żowani na służbę do jednego z 
białych kupców i że łudzące m ię­
dzy nimi podobieństwo jeden z 
nich w yzyskiwał w  te r  sposób, iż 
popełniał różne kradzieże, za któ­
re odpow iedzialnym  czyniono dru 
giego. Skończyło się na wypędze­
niu obu, k tórzy odtąd szczerze 
się n ienaw idzili i starali w zajem ­
nie unikać.

N ie  uniknęli jednak tego, że 
śm ierć d+sięgła ich równocześnie
—  i to praw ie śmierć jednakowa. 
Jeden został ukąszony przez jado­
w itego  węża, gdy swemu nowemu 
panu tow arzyszy ł na polowaniu, 
drugi przypadkowo sie zadrasnął 
i umarł na zakażenie krw i.

Jak wytłum aczyć tego rodzaju 
fenom eny? M ożnaby tw ierdzić, że 
skoro na św iecie ży je  2 m iljardy 
ludzi, to się m iędzy nimi mogą 
zdarzać rozn.aite podobieństwa i 
zbieżności losów. Można tw ie r­
dzić także, że istn ieją  tu jakieś 
niezbadane dotąd siły tajem nicze 
i że rację  m ieli jednak astrologo­
w ie przepow iadający przyszłość 
wedle horoskopu ułożonego z 
gw iazd.

Z drugiej jednali stron ) w  tylu 
innych wypadkach horoskopy 
gw iezdne są identyczne, a ludzie 
ani podobni do siebie, ani taż po­
dobne ich losy. K w estja  zatem , 
przypadek czy zagadka, pozostaje 
otw arta

swoim  girlsom , ośw iadczając w 
testamencie, że azięki nim te pie­
niądze zdobyła —  niech w ięc one 
bedą spadkobierczyniam i. Za­
strzegła  tylko, aby zam ożniejsze 
zrzek ły się swych udziałów  na 
rzecz uboższych. K iedy  zaś czuła 
nadchodzącą śmierć, porozsyłała 
na wszystkie stropy św,at? tele­
gram y (a  miała zapisane wszyst­
kie adresy swych b. w ychowa­
nek ), poleca jąc równocześnie 
m ożliw ie jak  najdłuższe odwleka 
nie pogrzebu, aby pupilki, które 
zechcą, m ogły zdążyć.

T il le r - g ir ls ó w  ży je  jeszcze 
przeszło 3.500, a na pogrzeb  przy 
było przeszło 800. To  dowodzi 
n iezw ykłego przyw iązan ia , jakie 
zachowały dla swej „m atki*, 
W ie le  z mch przyoyło  ze stron 
bardzo dalekich, a obok podszy- 

| tych w iatrem  sukienek i paltoci- 
1 ków  w idzia ło  się wspaniałe futra 
, i brylanty.

N iek tóre bowiem  girlsy zrob iły  
w ielką karjerę. G racja  H o lt w y­
szła przed 5-ciu la ty  za egzotycz­
nego księcia na w yspie H aiti, 
N etty B .rch w yszła  za amerykań­
skiego bankiera (a  kiedyś p. T i l ­
le r  zabrała ją  drżącą z zimna i 
głodu z poczekalni k o le jow e j). 
N iko lina Govely w yszła  przed la ­
ty  za jednego z dyrektorów fil-, 
mowych w  H ollyw oodzie  —  i  p, 
T il le r  była aopiero tą, która ja 
nauczyła sztuki pisania. Dunka 
Ewa 01ivercrona jes t dziś słyn 
ną gw iazdą rew jow ą, W ęg ierka  
M ałgorzata  Czaja, niegdyś zw y­
kła dziewKa z puszty, pos.ada 
dziś jeden z najelegantszych sa 
lonów mody w  Paryżu. G rey Gra 

, ze Perry , słynna tancerka - ame­
rykańska, —  specjalistka oc 
„s tep ‘ów“ , p rzerw ała tournee 
mimo protestów  swego managera. 
bv przybyć na pogrzeb. Żyjąca 
n iegdyś wśród morz południo­
wych, Ew elina Balfur,’ dziś żona 
kolon ialnego magnata, przysłała 
te legra ficzn ie  w ien iec i dekla­
rację, że zrzeka się udziału w  
spadku. Podobne dek laracje na­
p łynęły już zresztą od tysiąc* 
zgórą daw n ych  wychowanek.

Z drugiej strony jednak dużo 
dawnych T il le r  - g irlsów  pędzi 
obecnie skromny maiomieszczuń 
ski żywot, gdyż powychodziły za 
Iistonoszów, polic jantów , straża­
ków, di obnych urzędników. —  
W szystkie są doskonalemi zona­
mi i matkami. Innym zaś nie po­
szczęściło się— i tym  najbardziej 
się przyda zapis dawnej patronki.

Fran(.oi5 Maurtac 7)

CZARNE ANIOŁY
Z upoważniania autora przełożył a Helen? Hellerów na

P o w i e ś ć
—  N ie , b iedactwo, ta groźba nie odnosi się do c ie­

bie, gdyż nic byłem jednym  z tych maluczkich, których 
an iołow ie opiekuńczy oglądają  oblicze Wszei hmuc nego. 
N igd y  nie byłem jednym  z tych maluczkich lak daleko 
moja pam ięć sięga, byłem zepsuty i rozm yślnie budzi­
łem  w  tobie niepokój... W iek  niema żadnego znaczenia. 
Gdy tylko przyszedłem  na św iat, nie była mi daną, jak  
innym  ludziom, niewinność, lecz maska niewinności. 
Śledziłem  poprzez firank . rzęs, dzieckiem  jeszcze będąc, 
żądzę, jaką wzbudzałpm w  tobie. Czułem z rorkosza, że 
stanow ię groźne niebezpieczeństwo dla tw ej duszy. 
W iedziałem , że jestem  przynętą M iałem  w  ustach 
smak w łasnej trucizny. Zbliżałaś się do tego opętanego 
ciała, k rąż) łaś wokół te j udawanej prostoty. N io  uszły 
mej uwagi tw oje chw iejne awanse, cofan.a się i na­
w roty. Igra łem  z tobą, biedaczko, całki im na zimno. N ie  
m artw  się więc, gdyż z nas dw ojga ja  byłem kusicielem, 
ja  byłem siln iejszy i starszy. Jakiż ja  byłem stary, ma­
jąc szesnaście la t ! Stary, jak  św ia t! A ty, m mo, że 
m iałaś o siedem lat w ięcej, n iż ja, byłaś strasznie dzie­

cinna!
W stała  i oparła się o ścianę. Zdaje mi się, że w idzę 

jeszcze je j  nabrzm iałą tw arz i kosmyki, wysuwające się

syod b iałego czepka. Słyszę jeszcze śpiew skaczącego 
ptaka, pisk sikorek i drozdów, które siedzia ły  pośród 
bluszczu... Był to  jeden z poranków w ie lk iego  tygod­
nia... Jedna z owych chw il w  mojem  życiu, w  której nie 
w yrządziłem  nic złego, a naw et spełnuem dobry uczy­
nek, gdyż powstrzym ałem  fcę duszę na brzegu rozpaczy... 
W praw dzie  uczyniłem  to m im owoli, ale zarazem . wbrew
w oli kusiciela

  Pow innaś uciekac! Pow innaś uciec odem nie! —
m ówiłem  je j. —  Skorzystaj z te j chw ili. Ratu j s ię !

W strząsnęła  głową, patrząc na mnie z w ielką czu 
łością. Od czasu do czasu wstrząsał mą dreszcz, lecz 
ju ż  nie płakała. Pon iew aż pow tarza ła : „N iem ożliw e.. , 
zapytałem  już zwykłym  tonem :

W ięc nie wyleczyłaś się jeszcze* Kochasz mn.e?
Zerw ała się, jakbym ją  ukłuł.
—  Gdybyś sie w yleczyła , odeszłabyś, uciekłabyś 

odemnie —  tw ierdziłem . —  Czy wiesz, co cię czeka?
OdiKiwiedziała, że w ie.
  W yda je ci się, że mnie znasz... me w iesz jednak,

do czego jestem  zdolny (tak, jakbym  chciał, jakby trze­
ba było, aby Ad ila  wyszła za mnie w  pelm świadomości 

tego, co czyn i).
—  Jakżebym me w iedzia ła?
Zadała tc pytanie stłumionym głosem, w  którym  w y­

czuwałem  odrazę Ogarnął mnie znów gn iew :

—  N ie  będziesz taka dumna, gdy będzie po wszysl 
kiem.

Obierając g łow ę o ścianę patrzyła mi prosto w  

cezy.
—  Pragnę, aby się to ju ż skończyło —  szepnęła. 

N a jtru dn ie j będzie uwiadomić...
A  gdy je j  przerwałem  oprysk liw ie, ciągnęła da le j:

—  N ie idzie o m oją matkę, którą dawno już na to 
przygotowałam , tak, że wcale się nie zdz w i tą w iado­
mością. M iałam  na m yśli Matyldę...

D laczego wspom niała o M atyldzie?.. Unikaliśmy obo- 
ic rozm yśln ie tego im ienia. Przypom niałem  A d ili, żc 
M atylda je s t w A n g lji. Cóż ona nas obchodziła? Fo- 
Łtawim y ją  przed faktem  dokonanym.

—  W raca  ju tro  —  rzekła cicho A d ila .

Pa trzy ła  przed siebie. Z je j  policzków spływały dwie
łzy.

—  Trzeba je j będzie pow iedzieć..
—  Co je j  do tego? W szak to tylko tw oja  kuzynka. 

M ieszkałyście w praw dzie w  jeanym  aomu A le  Wiesz 
chyba, że zabiorę cię do Paryża?

Zagryzłem  w arg i zły, że się zaradziłem  i m e cze­
kałem, aż się pobierzemy, abv oznajm ić A d ili, że chcę 
w yjechać z L iogeats. A le  przekonałem się, że ta w ia ­
domość nie w yw arła  na niej najm niejszego W Tazenia. 
W stępowała w  zw iązki małżeńskie tak, jakby wskaki­
wała w  morze.

—  W  Paryżu , czy gdzieindziej? ... —  szepnęła.
—  Tak, masz słuszność, wszędzie będziesz ze mną 

jako muja żona, należąca do mnie duszą i ciałem
A  gd ) w trąc iła  półgłospm: „ je s tem  nią już...“ , dc 

dałem:
—  Będziesz m oją w  zupełności, Ad ilo , n iczyją, tylko 

moja, i nikt nas nie rozłączy.
M iałem  wrażenie, że mi się opiera. W ytrzym ała mój 

wzrok i sprzeciw iła  mi sie.

—  N ie. N ie  jestem  sama. Gdybym była sama, już 
dawno uciekłabym przed tobą na koniec świata, albo 
na tamten świat.

CD. c. n .).

^ o n a d  77.0C0
raii[cstuch«.uów  

w  W arszaw ie
Najw iększą ilość radjosłucha- 

czów ma W arszawa, gdzie było za 
rejestrow anych  77.246 Nas*ępnie 
iaą kolejno Łódź 24.7U5; Lw ów  —  
J3.701; Poznań —  11.733; K a tow i­
ce —  11.108; K raków  —  10.488,
W ilno  —  7.806; Chorzów —  6.816; 
Bydgoszcz —  6.036; Toruń  —  
4.S77; Gdynia —  4.751; Lublin  —  
2.218; B iałystok —  3.978; Sosno­
w iec —  3.571; Częstochowa —
3.498; Radom —  2.873; Gru­
dziądz —  2.685; Stanisławów  —  
2.433; K ie lce  —  2.412; Bielsko —  
2.389: Brześć —  2.300. Pozostałe 
m iasta m ają poniżej 2.000 abonen­
tów.

Jeśli chodzi o okręgi D yrekcji 
Poczt i T e legr.. to najw ięcej, 
202.710 zarejestrowanych radjo- 
słuchaczów jes t w  D yr W arszaw ­
skiej, w  tem m. W arszawa stanowi 
poważną pozycję —  77.293 słucha­
czy.

W  pozostałych Dyrekcjacń ilość 
radjosłuchaezy w ynosi: Lw ow ski 
—  61.0*9, Katow icka —  60.589, K ra ­
kowska —  55.073, Lubelska —
49.563, Bydgoska —  38.777, Poznań­
ska —  37.550, W ileńska —  33.149.

R E D A K C J A : W arszaw a, Nowy Świat 22 Telefony: 6 .6 C 6 8  (redaktor w z e l m ), «  « « • *  (sekretai ja t ),
6 6 6  9 9  (ogó ln y ) Sekretarz rodakcji przyjm uj* -aUresantów  codziennie * wyjątkiem  niedziel i świąt

A D S ll NliFTK A l 'JA  /^W arszaw a Zgoda 1. Telefony: Adm ini.l * c j .  i Zarząd 681-64 r r e n n r n .m . 691-M. 
W dział ogłoszeń 691-56. Skrzynza pocztowa 745. A ares  telegra, iczny —  A  B C W arszaw a. Łomto

P R Z E D S T A W  IC T E I.S T W A : Kalisz, A leja Józefiny 11, U l. 209; P .etrke* rybnnalaki, Słowackiego , et. 59,

P R E N U M E R A T \ :*m iejscow a (z  odnoszeniem do domu) zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wydanie L. *  nz 
z dziełam, Sienkiewicza zł. 3.3C miesięcznie.

_  _ _  _ _  _  --4 V  _ _ _  miej’*ee wysokość! 1  milimetra przez szerokość jednej szpat
v > V !  I l g  L r  C 1 1  •  ty (na wszystkich stronach po 6  szpalt ): na 1 -ej stromo—  1 A s
w tekście (w śród artykułów ) —  79 gr., w reklamach (wśród ogłotzeń! — 50 gr , r a  ostatniej strome —
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty i w y ji śnienia —  150 zł., opisy specjalne —  8  zł., lekar 
skie — 3* gr. Nekrologia po 3 g r  Drobne po 20 g -  za wyraz, duże litery w ogłoszeniach .drobni ch" liczy 
aię za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  podwójnie. Notatki rek'amowe oznacza sie evfrą  (N . ) ,  a  Icemanilta-
ty i wyjaśnienia cy frą  (K . )  Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, teL 691-66 —  biura czynne 'od godz. 9 rano do 6  wiecz.
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